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Stan rzeczy za kordonem.
Od pierwsZbi oh wili wielkiego ruohu spo- 

łeoinego we waiyatkioh ^raji ,oh, podległych 
oarakiemn berła, zaznaczyła się ogromn* róźni- 
oa między Królestwem Polakiem a Krajami Za­
branymi w apoaobie (.obijania aię praw obywa- 
telakioh, oraa ' zaęatry^aniaoh polityoinyoh. 
Ani dwuletnie diśw dozenie, ani wspóln* pra- 
oa w rosyjskiej damie nie satarły tej rOżuioy; 
przeciwnie, można powiedzieć, że się ona awię- 
ksayła poduaaa a< ys parlamentarnej, p >ai» ai 
Koło a Królestwa Polskiego mecylko izio inne- 
mi or itrami, niż Kołu Polskie a Litwy i Bnei, 
nietyłko one praeatały rię ae sobą poro-ui de- 
waó, ale pimwsae a niob poczęło drogiemu o- 
kazywaó nieaadowolenie. Wreaaoie wystąpiła ta 
róanioa bardao dosadnie w ostatnioh dekle ra- 
oyaoh obu tyoL Kół.

kiem i obie rujnowało materyalnie i moralnie, | na terroryam, bo as. to aaraa się otrzymuje wy- 
a dot*jJ nie On "gnęło nio doc' itniago, natomn it rok śmieroi. Strejk rolnv na Litwie i Białorusi
w Krajaoh Zabranych, głównie aaś na Litwie i 
Białorusi, troskliwie dbano, aby nie pogoraayó 
swego położenia, nio nie uronić, nie anitaoayó, 
majątku krajowego nie nsaoauplió, a woiąż 
szturmować do aamkniętej b imy praw i swo­
bód, nie zrażająo się ani szozupłożcir, raącio- 
wyoh ustępstw, ani nawet odmową.

Ti różni oa w sposobaob prowadzenia rze- 
o*y p^blioenei jaskrawo się uwydatniła takńe 
w dekiariw r,m, obu grup poiakioh po rouwiązn- 
niu dumy. Led vo ją rozwiązano, grupa posłów 
połskioh : Litwy i Rusi natychmiast ogłosiła 
swym i ryóoroom, ie oto iui nie posiada man­
datów. W  tej deki traoj i nie krytykowała roz­
wiązania dumy, ponieważ oar miał prawo to 
zrobić. W  dobie dzinejsaej niemało trzeba od

  wagi, aby powiedzieć w państwie rosyjskiem,
Frzypomniimy sobie początki ruohu spe- J j®*t eyolennikiem sil aej, leoz wolnomyil- j  f  - - r  i    ---------  £—

łeoznego w K. óiestwie i w Krajaob Zabranych. 
Prnsdewszystkiem w Ko igre»ówoe zaczęło si  ̂
niszczenie własnego przemysłu, burzenie f%bryk 
i kopalń, rozbijanie warsztatów, mnożenie i kle­
pów, tramwajów, latarń ulioznyoh i bruków, a 
zabijanie przemysłowoów, ioh urzędników i cza­
sami policyantów. W  ten spotób objawiano nie­
zadowolenie społeczeństwa z istniejąoe^e u .nu 
Jeo-”  tym samym ozasie w Krajaoh Za- 

branyo nie aniszozono nio z tego, oo stanowi 
majątek krajowy, leoz w głównych miastach 
poozęły odbywać się zjazdy obywatelskie, na
których nohwalpno memoryały dla rządu o 1 o 
uieozuożoi naprawy wszy-tkioh stosunków przeć 
ózm.nie praw narodowyoh i oofnięoie wyjątko­
wych ustaw. Fastępnie zaocął się w Kongre- 
■ówo. Ltrejk s»kolny, jako protest pri eoiw nie- 
narodowej szkole; skońozył się on zamknięoiem 
szkół i wykolejeniem mnóstwa młodzieży, »le 
ani na włos u;, zbliżył kraju do pożądanej re­
formy w dziedzinie publicznego nauozania. Je- 
dnee: Vinv, w Kraju Zaoranyr rodzice oleriad- 
jzyli s . przeoiw strejkowi szkolnemu, zle tania­
ło zażądali i rprądoe potem otrzymali i rykłady 
języka polskiego, lub litewskiego ora r nzuoi a 
nic rel'gii w mowie ojczystej. Dalej w Kongre- 
iiówoe dano hau 1 > zanieohac' urzędowania w 
gminaoh po rosyjsku, oo miało jedynie ten ska­
ter, że bardzo wielu wójtów i wielu obywateli, 
za,jmi jąoyoh się agitaoyą togo hasła, zasądaonc 
na duże grzywny, doohodząoe czasami do paru 
^ - ‘ęoj robi*, or ,r na »ieakLf kilkumieeięozne. 
Tej ftgit- »yi woale" nie wdrożono w Krajach 
Zabranych, ponmwat powiedziano sobie, że" [dy 
się zao ędzie równoupri wnionie narodowe, to 
a niego samo praez sir wynikną jego następ­
stwa. W  końou zaczęła się w oałem puńctuLs 
głucha rewoluoy , prowaaaom już nie przez 
społeozeństwa, śmiertelnie znużone przejfoiami, 
chaosem i zubożeniem, leoz przez jakieś ban­
dy — opryatkÓTT, ezy sooyalistów? — trudno 
rozróżnić. W  tej dobie anarohii Kongresówka 
wyiaila się na ozoło wszystkioh krajów podk 
głyoh rosyjskiemu berłu. Tylko niektóre okolioe 
K  ikazn mogą ry alizuwaó z Kongresówką 
trwałością i rozmiarami bezładu. Na przeci­
wnym końou tego powszechnego obrazu anar­
ohii w stosunkach społeczny :h znalazł się Kraj 
Zabrany ; z oałego państwa, w nim by ło naj­
spokojniej. Ao i ni% społeozna ogarnęła wre- 
szoie oiohe wioski, zaozął się strejk rolny. 
W  Kongresówoa — zupełnie, jak nad Wołgą, 
jak w guberniaoh woronezkiej tulskiej, kar­
skiej i t. d. — poozęto napadać na dwory, łu­
pić je, a niszczyć zb‘.ory, nr. i niart w Krajaoh 
Zabranyok albo było zupełnie cicho, j*k na 
Wołynii. i Mińszozyznie, alóo zażądano wię­
kszej płaoy. jak w Wileńskiem i Grudzieńihiem, 
albo gdzie niegdzie dopuszozono się hajdama 
otwa, jak na Podolu, leoz nigdzie nie bv»o o- 
gólnćf;o prądu niszozyoielskiego.

Z  tegD szkiou niedawnych wypadków w 
Koogresówoc i w Krajaoh Zi branych leży ja t 
na dłoni, że w dobijaniu się praw i zmian w 
w stozun^ oh Królestwo Polskie przeduwszyst-

uej władzy i że się nie solidaryzuje ani z pro­
jektem upaństwowienia niemi, ani z ruohem 
sooyalistyoznym, ani 4 gwałtami w imię wol- 
no~ii: t j  odwagę miało koło posłów polskich 
z Litwy i Rusi. Oznajmiło ono społeczeństwu, 
że już nie jest jego m vi datarynszem i przypo­
mniało mu, że „gdyby kra1' by1 pogrążony 
w przepaść biedy, krwi i pożogi, toby się od- 
daiiłr chwila oi iągnięoia uprrgmonyeh swobód 
i ustalenia porządku11. Ta deklaraoya, będąoz 
. prawozdanibm pełnomooników przed mooodi w- 
oami, jest przemową rozumnych i oględnych 
patrjotów, jest iwiadeotwem polityounej wy- 
trawnośoi posłów i ioh wizry w cywilizacją 
społeczeństwa, któro ioh wybrato.

Inaczej postąniło koło posłów z Kongre­
sówki. Pierwsze jego słowo było nie do wybor- 
uópt, nie do własnego bjjołeozeństwe, ale do 
gromady rosyjskich posłów z rozwiązanej du­
my ; było pożegnaniem kolegów, którzy na po­
żegnanie woale nie odpowiedzieli A  zaczęte 
się ta deklarroya od zupełnie zbyteoanej, me- 
polityoenej krytyki rozwiązania damy. .Głę­
bokie oburzjnie“ z tego powodu, że o r zrobił 
tc, do ozego mizł jrzwo, było zapełnił nie nz 
miejsou i sprawi1 b, rdro zło vrai mie na wsnyst- 
kieh, którzy wiedzr,, że porządek koc tytuoyj- 
ny opiera się na waajsmnem szanowaniu prr.w 
monarohy i npoł-cisńztwfc. A  dalej w doklara- 
oyi same fraie iy, nawet śle ułożone, napisane 
jakby na kolanie, — niby artykuł do bruko- 
wegr dziennika, a nie akt polityczny. Cjuó 
w tej dekls..moy, kokietowanie z rewoiuoyą, 
zwlaszeza, i i  po\7i »dz. no w owem piśmie —

' t*J,<*JPlomztyoznej noole posłów poltkiohdo 
rosyjskion —  * - V/J« .
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Jan Jakób 0 “ s o a r e t ,  dyrektor teatru. 
A d o l f ,  jłażąoy dyrektora.
O h a u p r e a u s ,  sekratarv 
l i i t e l l i e r .  dzonnikars. 
rabryelr S s p . r e u z ,  aktorka.

L  a u b i e r , przy wódzoa deputaeyi.
F o n o h o n .

- , °^° * Kongresówki stwierdza
swą .i znosć ae sposobami dalszej walki, jakie 
obnr, ii . dla siebie Bosyanie. A  oni właśnie już 
byli obmyślili swój rewelacyjny mauifest.

Tylko Niemen oddaiela Królestwo Polskie 
od Iiitwy i Rusi, a jaka we vtzystkiem różni- 
oa między niemi I Jedno kochają, do jednego 
dążą, z ieun^m przeoiwnikiem maj- do czynie­
nia, a tek się różnią w taktyce, ezynaeh * mo­
wie, jak gdyby byli wiględ im siebie anty­
podami.

Z  tej róśnioy w ohatakteraoh i tempera­
mentach, a może •* także w polityo»jmm wy- 
kształoeniu, wynika różnice teraźniejszym sta­
nie obu tyoh krajów. Za Niemnem są strajki 
rolne i jest rozluźnienia spojeń społecznych, ale 
nikt o włazne łyoie nie drży. Siadająodotr m- 
waju, ozy do wagonu kolejowego, nikt nie my­
śli, że oto lada ohwila moi'e ktoś przyłoży mu 
rewolwer do zkroni, wyprli, potem ograbi, i 
pójdzie sobie spokojnie. Banki ur"ędują, kasye- 
rzy i >żą pieniądze, kupoy handlują— normal­
ne żyoie nit wyskoozyło z torćv. A  w Króle­
stwie Polski em nikt nie jest paa len ni żyoia, 
ni mienia. Na ulioaoh strzelają do spokojnych 
ludzi ioluierze i opryszki. Na pociągi koli jowe 

apadają bandy, w  dvoraoh wiejskiohi na ple­
baniach trzeba się oszańcowaó, ak w forteoach 
i z f u* wypuszczać sti elby, albo też — 
trzeba z nioh uoiekaó. Nie wolno się poskarżyć

jest bezrobociem,J a taki sam strejk w Króle­
stwie jest rabunkiem i paleniem budynków. —
Walka polityczna na Litwie i Białorusi — to 
walka ze starym biurokratyoanym systemem, 
bronionym przea ozynowniotwo, a ta sama wal­
ka w Królestwie jest przedewszystkiem woji , 
z własnem spoleozeństwem, uiilną praoą nad 
jego zrujnowaniem, a nad zdziczeniem i rnie- 
prawieniem szsroki -go ogółu

Tylko Niemen rozdziela te kraje, a taka 
między niemi różnica!

Zi, wielka ona, aby oalkowioie się tlóma- 
ozyła odmiennością chal,>kterów i temperamen­
tów, a nawet i tur w dodatku, że w priemy- 
słowem Królestwie znalazło się po aniszozeniu 
fabryk dużo wykotejonyoh a zgłodniałych lu' 
dzi, wychowanych w socjalizmie, — takich lu­
dzi, któryoh nie ma na przeważnie rolniozej 
Litwie i Rusi. Trzeba szrkaó jeszoze innyoL 
przyczyn tej różnicy.

Szukająo ioh, zastanawiamy się nad faktem 
zdumiewrjąoym, że Fomimo mnóstwa wojska, 
żandarmeryi, polioyi, pomimo podziału kr»jn na 
tak małe okręgi ud., ■nist.raoyjne, że powiaty ro­
syjskie są znaosnie -ozleglejsze od gubemij w 
Królestwie, a każda gubernia znowu się rozpa­
da na mnóstwo powiatów, wszędzie zaś nieprze­
brany tłum ozynownizów; pomimo zalania kra­
ją tymi stróżami ładu i władaj, nie złapano do­
tąd ani jednego opryszka. W  r. 1868-oim mniej 
było i. ojska, a gubemij tylko pięć, nie zaś dzie­
sięć, jak teraz, a przecież wynajdywano oddzia­
ły powstańoze i 'ralozcuO z nimi. Teraz zaś 
bandy z ozerwonemi chorągwiami atakują po- 
oiągi, zabijają źandu-mów, rabują wagony po­
cztowe i znikają ja t  ' amfora. Bandy te dokła­
dnie wiedzą, ile z jakiej miejsoowoioi znajduje 
się pieniężnych p laetów w wagonie pooztc 
wym, — oozywiśoiu więo mają swoioh ludzi 
między ozynownikomi. Lupy opryszków są dość 
wielkie, wynoszą po tiliadziesiąt tysięcy rubli 
i po paręset tysięcy, zatem łupiezoy z pewnośoią 
hulają, ucztują, rozbijają aię P<> zpolunkaoh, a 
jednak polioya nie aa0żi ioh znaleźć! Czyliż nie 
można przypuścić, że nie ohoe ioh znałeśćP Gdyby 
w którymkolwiek krnju europejskim powstały ta­
kie bandy, w kilka uai potem jużby wiedziały 
organy bezpieczeństwa publioanego. skąd oibry- 
ganoi, jaka ioh przeszłość i jakie icb plany, a ______ _
po tygodniu jużby albn wyłapani, alb iw y - panrjąoy w komizyi dla reformy wybołozf’ . 
parol z kraju, W Królestwie zaś *apo«uionem twierdzą, ze system pluroiny umiarkowany i nie

dobre informaoye o wszystkiem, - oo się dzieje 
w liberalnym obozie niemieokim, donoszą, tc 
w sferaoh poselshioh od pewnego czasu ooraz 
silniej występuje prąd, tm srzająoy dn oparcia 
reformy wyborozej na podstewie pluralaego 
systemu głosowania. Wedle iiilormaoyi dairu- 
nika Prager Tagbtatt, przy samym końou ubie­
głej sesyi odbywały cię w Wiedniu .onteren- 
cye bardzo licznej grupy parlamentarzystów, 
na któryoh żądano, ażt j niektóre konserwa­
tywne urządzenia utrzymaue zostały bezwa­
runkowo nadal pomimo roaszerzenia prawa 
wyborczego. Zdaje sij, że 'itro-iiiotwa repre- 
■entowane na tyoh konferenoyaoli, zapi wuiły 
sobie pomoc w tyoh sferaoh, btore dotyohozaL 
popierały rządowy projekt reformy ryrorozej. 
Toh myślą przewodnią jcit oparoie reformy 
wyborczej na systemie plurainym, a dla tej 
myśli — .ak zapewnia Prager TagUatt — po- 
z"-zano już wiernokonstytuoyjną wielką wła­
sność, Polaków, większość klubu oentruFu, część 
postępowoów nismieokioh i anty^‘ n itów ; to- 
ozą się zaś rokowania z poslzmi knryi wiej­
skiej, należąoymi do niemieokiego stroni.-ot w - 
Indowego. Stunowozo przeoiwt: .emu projekto­
wi są aooyaliżoi i młodoozesi. Jaką formę sy­
stemu plurdluegc wybiorą rwolennicy tego pro­
jektu — to jeszoze nie jest zdecydowane. Rząd 
jest bt.dso dobrze poinformowany o tyoh usi- 
łowaniaoh, ale nie zajął jeszoze wobeo nioh ża­
dnego stanowiska.

Także dziennik praski Bokemia z. mu je 
się tą kwestyą i zapowiada, że gdy komisy, 
dis rsformy wrborc»*.j zbierae się w “sieni, 
to będzie musiała zająu si ogromnie doniosłą 
a trudną sprawą, nad któi- posłowie w osta­
tnich tygodnicoh debatowali więoej, niż o tern 
przedarło się do wiadomośJ publicznej. Wiel­
kie i wpływowe stronnictwa popierają bowiem 
pluralny .ystem wyoorozy W  obozie niemio- 
ukim zdania są podz 'lone, zwolennicy jednak 
systemu pluralnegr agitują bardzo gorliwie. 
Jednym z główny oh zi rzutów, jakie w oboaie 
niemieokim podnoszą do tej pory przeoiw sy­
stemowi płaralnemu, jest to, ze w Wiedniu 

Austryi Dolnej wyszedłby on przede­
wszystkiem nz korzyść zrtysemitów, a n«d o, 
że oparoie reformy wyboroiej na syscemir plu- 
ralnym, nie położyłoby końoa dalszej agitaoyi 
srerokioh mas aa rozszerzeniem prawa wybor- 
OLego. Mimo tó politycy, znająoy dobrze nastrój.

po brzegi wojażami, opasanem telegrafami, u- 
państwowionem do takiego stopnia, że na zaż- 
ćym kroku sto; ozynowuik, albo polii iy%ct, s ła- 
daa nio nie wie o bandach oprysaków, opróoa 
tego, że one mordują i rabują.

Ozy to nie dowód, że t<> w/adi_ i nie zna­
ją kraju i nie maj} * nim źadnyoh łąozników, 
a że tłum niższego ozynowniotwa może ma 
w tem interes, aby opryszki dokazywały f

Nio się w Królestwie nie dosteoiło do nad- 
awyozaj trudnyoh ohwil, jakie no mnsi prze 
żywaó: ani polityozne doświadozeuie warstw 
wykształconyoh, ani etyka moralna, któii ro­
zbiły różne „ostatnie słowa nauk-*, ani karność 
społeozna, bo ją ronluśnili sooyaliśoi ani za­
palny temperament ludności, ani władze — za- 
ws su brutalne, odpychająoe i nieźyozliwe,>a pły­
tkie i niedbałe, ani wreszoie ohmary drobnego 
ozynowniotwa, fctóre jest ohoiwe, przekupne i 
tak samo sprytne w urządzaniu pogromów, jak 
bandy opryszków w organ izowani u rabuakowyoh 
wyp.-i ¥. I oto “yntezą tego wszystkiego jest 
anarchia myśli i żyoia społecznej >.

K  o r e ^ p o n d e n e y  e .
Wiedeń 81 lipoa. 

(Sprawa oparcia reformy xyboraej *a plural- 
nytr. systemic glosowania. —  Naduśycia w ame-
rykańskich towarsystw .«* asekuracyjnych. — Ja­

kie podatki opłaca gmina W :eduta.}
(y). Dwa dzienniki niemieokie, wyoho- 

dząoe w Pradze, a mająoe zazwyczaj bardzo

oparty na wysokości żwiadozenia podackowego 
ma zapewnioną więLszośó w tej komisji

Wobeo tego, że w Sjanaoh Ljednoozonyoh 
;rykryw kolosalne nadnżyoia, popełniane 
rządzie tazatejszyoh Towarzystw asezon.oyj- 
nyoh, mująoyoh także w Austryi swe filie, 
ostrsi gają tamtejsze pisma prbliornció, aby nie 
wchodziła w interesa ubezpieczeniowe z tymi 
amerykańskimi kolosami, pomimo ponętnych 
warunków, jakie one stawiają, leoz by raczej 
trzymała “ie inatytnoyi swojskich, podlsgija- 
oyoh śoisłemu nadzorowi rządowemu i dajrpyoh 
niewerm one gwaranoye, że kapitały ioh ni­
gdy na żadi.e ryzyko nie będą narażona. 
W  amerykańskich zaś Towarzystwaoh wykryto 
takie rzeozy, że kapitałami, stanowiąoymi wła­
sność fundus su żelaznego, dyrektorowi*, prowa­
dzili niesłychanie ryzykowne spekuli oye gieł­
dowe, i jeżeli się one udawały, to ayji zgar 
niali do swoioh kieszeni, wszelkie sttaty aaż 
zapisywali na raohunek irstytnoyi. Możliwe to 
było w ten sposób, że To* rzystwa asekurc- 
oyjne zakładały instytnoye filialne poć rozm - 
temi nazwami i zaopatrywały je w kapitały 
i te filialne ini.ty iuoye spekulowały zakładały 
syndykaty i trusty i prowadsiły najrozmaitsi t.

frubo podejrzane transakoye. Rzi.a Stanów 
ii edncii-onych ustanowił osobną komisyę żled- 

ozą, która ma obadać wysokość strat, poniesio­
nych przez Towarzystwa asekui-oyjne ikut- 
kieic tyoh szalbierstw. Pmytem dyrektorowie 
i ioh faiailianoi także w inny sposób ogrr biali

powierzone vej pi.-azy instytuoye, płaoąo so­
bie lźoie królewskie pensye i dj ety. To też 
koszta zarząd r. amei ykańskich Towarzystw wy- 
nossą przeszło 20*^ doonodów podozai gdy 
w niemieckich instytucj ach nn dochodzą ns" 
wet 5*/,. W  Austryi jest ooly szereg filii ame­
rykańskich Towarzystw asekuracyjnych, a nie­
które z nioh m ną *  Wiedniu wspaniałe pała- 
oe, jak .Equiteple“ , „New-York“ i „Mutual*1.

N ostatniem posiedzeniu wydziału miej ■ 
-i iiego Łałatwiono wymiar podatków na rok 
bieżąoy od gminnego majątku i gminnyoh 
przed iębiorst* Ogółem wy mierzyły wtzdze 
podatkowe gminie Wiednia podatek w łąoznej 
sumie i ,840.471 koron, z tego przypada 1,57CA£1 
koron na podatki państwowe, a reszta na do­
datki autonomiozne. Największy podatek, bo 
ai 762.000 koron płaoi gmina od gazowni miej­
skiej, ale też ma z nit j ozystego zysku przeszło 
półozwarta m” ioia koron rooznie. Od miejskie­
go zakładu elektrycznego również dobrze ron- 
tnjąoego się opłaoi, gmina 159.446 koron po­
datku, od tramwaju lfi.378 koror a od zaku­
pionego niedawno browaru miejskiógc 4-748 ko­
ron. Stosunkowo ogromny podatek, bo aa 21.712 
koron opłaoa gmina od znajaująoej się w pl- 
wnioaoh ratnsza restauraeyi t, z. Kathauskd- 
ler, obejmująoej traktyerr lę i wyszynk wina. 
Widać z tego, że gminna szynkownic lepiej się 
rentuje, niż tramwaj.

Eom unikat F.oła polskiego.
Koło polskie w petersburskiej dumie pu­

blikuje następcjąoy komunikat:
W  dciu 21 lipoa r. b. zakońozył się 78 

dniowy ozres działalnośoi posłów Króli swa 
polskiego w pierwszej Izbic państwowej.

Wybory w kraju odbyi. ały aię pod nasłem 
autonomii Królestwa polskiego o.aa walki • 
sgólna prawa obywarel»kie i mulenia w pań­
stwie uetroju konstytucyjnego.

Dla obiągnięoia tyoh celów posłowie Kró­
lestwa pilskiego wierni wskaaaniom kraju, dro­
gą przyjętą przu udeków w parlamentaoh 
1 tcrlińskiuii i wiedeńskim, związali sią w jedno 
Koło polskie, oparte na sasadzie zupełnej joli- 
drrnoeoi

Zamiar aa wiązania jednej ogólnej grrpy 
parlamentarnej, któraby jednoosyła wczystkioh 
posłów Polaków, a waględnio umiłowania woie- 
lenia do Kok polskiego posłów połskioh z Li­
twy i Ras., w tej nadenoyi nie odniosły sku­
tku. Posłowie a Litwy i Rus. zorganizowali się 
z osobni, w t. xw. Koło terytoryalne.

Niemniej przetó dla narad nad sprawami 
narodowem: odbywały się od osusr do ozi.su 
wspólne zebrania Koła polskiego s posłami pol­
skimi a kretów, a w następstwie i z ozłonkami 
rady państwa.

Dc ozynnośoi wykonawozyoh i do poro­
zumiewania się ■ innemi grapami parlamer ter­
nami, Koło wybrać z pośród siebie komisję 
parlamentarną i delc^aoyę. Nadto z bieg. em 
ozasu wytworzyły się w Kole zomisye. auto- 
nomiozna, w » i t .  interpelaoyjna, językc-wo- 
azkoln prasowa i robotniozl których'' aada- 
num było gromadzenie materyałów* do prac 
Koła i ustalenie w niem poglądów na posioze- 
gólne sprawy.

Pierwsze zbiorowe wystąpienie. Koła pol­
skiego przypadało w oma 18 iiaja, kiedy przy 
zamknięciu rozpraw ogólnych nad kurosem do 
tronu, odozytano i złożono daklaraoyę Kota 
polskiego, zawien jąoą prpwno-pobtyozne n u . 
sadnisnis autonomii Ło óleatwa polskiego. Nie 
było to i nie miało być wprc radleniem spra­
wy autonomii na porządek obrad n .u  adresem 
leoz było formalnem stwierdzeniem stanowiski 
reprezentacji polskiej, które a ohwilą ajawie- 
nia się w Izbie zajęła i a którego oejiu n.e 
miała prawa.

Pierwszy głos Koła musiał, oozy wiśoie, być 
upomnieniem się o prawa polity oano-narodowe, 
oparte na podstawach prawno-pafutwowjoL

Ebzeoz ozieje “lę w wykwintnie uraądzo- 
;abineoie dyrektora).
l d o 1 f  (do dyrektora v ohodząoego tajne- 
BWiami)- Sługa pana dyrektora. Dzień 
pa lie dyreLtorat* (Pom -ga dasoaret’ov i 
16 się). Późno już panie dyrektorze.., 
,ć minut po 11-tcj, proszę pana dy-

I a s o a r • t. Nc, no, dobrze, dobr: . Ale, 
pokój woale jeszouc niepr-ygetówany 

yjęo Adclfie, 0Bło.fieku, ł iuilio, dzte- 
iinmt po 11-tej, a tu jesaoie wsaystko

^(FoYr Przepraszam pana dyrektora, żona 
ihora. Źle z nią. Mówiłem * oi o*-em.
! a s o a r e t. Nie męoz mnie. To mn. > mo 
jł.odzi. Jejli trzeba oi pieniędzy, -O' 
Jcatem dobrym ozłt riekiem! Aie 

domowe nie obchodzą mnie nio a nio. 
z zabierz się oo rychło do roboty. Masz 
przynieś plik rękopisów i umieść go ta 
urka. Ja tymczasem wydobędę papiery 

7. Otwórz s-afę z bciął' :ami- l 1' 1 'hł17 
nvm& oiioć trooh' wygl“ dało jak w

A d o 1 f  (układając stos rnfcui. bryptów ko- 
«0 biurka). Oto dramaty panie dyrektorze. Te 
eszytj moono się podarły od noiaouia po po­

koju. A ha, jeszoze trzeba otworzyć bilio- 
teo^hę.

O a s o a r e L  (wypróżniająo tymcuasemszu­
fladę). Proszę c ię , tamtej szufi idy nie otwie­
raj. Tom są po je  ygara. Ja już resztę sam 
arobię, a ty idź zobaozyć, kto tam jest i przy­
nieś mi bilety.

(Adolf odohodai).
O a s o a r e t  (poprawia sobie przed lustrem 

fryzurę i krawatk ,).
A d o l f .  Moo ludzi tam na dwori_j, 

Kai" y ohoe mómó r< paneu dyrektorem i to 
zaraz. Tn są bilety wizyto- re. (Kładzie przud 
dyrektorem taoę, napełnioną biletami).

O a s o a r e t .  Zobaozymy. Naturalnie, 
dziennikarz. A  to oo ? Lznbier ? nie znam ża­
dnego Luubiera.

Ad^ i f. Ah, to jest jeden z tyoh panów, 
oo przynieśli wieniec. Zdaje mi się, z , -[)ow-. 
rzystwa dobroozymojoi\ oo zeszłego wtorku 
wynajęli teatr za 2900 frankć r.

O a s o a r e t .  A tak, tak. Przygotuj mi 
więo jukijś wstążeczkę orderową. Z  ipomniałem 
dziś obie przypiąć do butonierki. No i oo da­
lej ? A, Bernard jest też tutąi ? aoh, tego czło­
wieka trzeba mi jak ohleba powszedniego. To 
jedyny autor, Który mi aapełnia kasę. Powiedz 
mu, że chwilowo nie mogę go przyjąć. Przyj­
dzie więo na pewno potem. I Lćsperon się zjf- 
wił. Nie ipieszy mi się i  nim. Mogę kiar j j  
potem wziąć u ni igo pieniądze, gdy mi się 
łjchoe wyitawić jego dr. mity. (C lytu.) Oham- 
pelle, Lartignoa, Laohnt, Joneleuz, ta':, ah... 
Gabryela Leyarsu* f  Ozegoż ona sobie żyozy ?,

A d o l f .  Nie wiem panie dyrektorze. Wśoie- 
ka się, że musi tŁk dłogi1 oaekać.

O a s o a r e t .  Więo nieoh jeszoze poczeka. 
A  rat nieoh przyjdzie innym razem. Powiedz, 
że jem ra bardzo *;< ozony, albo ooś mądrzej­
szego jeszoze.

A d o l f .  A  kogo mam teraz wpnśoić f
O a s o a r e t  (szuka między biletami). Ko­

go ? Naturalnie dtimnikirzi..
A d o l f .  Dobrze, panis dyrektorze.
O a s o a r s t  (sadowi rię przy biurka i 

pisze ooś).
A d o l f .  Pan redaktor Lattellier. (Od- 

ohodzi).
L a  t e l l  i er  (wohodzi).
O a s o a r e t .  Proszę, proszę. (Zwraoz się 

ku niema). Eardzo się cieszę panie redaktorze. 
Raor pan asi jść. A więo proszę. Jestem ozikiem 
do usług pana, penie redaktorze.

L  a t e 11 i e t. Pan bardzo grzeczny panie 
dyr.k ton e . Przyszedłem tylko po program 
przedstawień w tym sezonie. Zrjmuje s i» terzz 
ogólnie pańską soeną.

O s i o i r e t  Bardzo mnie o:'e y, że pan 
ię inter siuje moim teatrem. Nie mogę panu 

jednak nio pewnego powiedzieć. Chwilowo po­
grążony jestem w praoy, która nie por woli mi 
nawet wytohnąć. Pan anasz zapewne moje ha­
sło : „Dobrem jest dla ,-nnia tylko to, oo jest 
najlepszem**. Tego będę się i nadcl trzymał. 
Zrobią wszystko oo jest w mojej mooy.

L a t e i l i e r .  Ale siły pańskie są cłabe, 
mianowicie artyści.

C a s o u r e t  (wzbnruony). O, pan jesteś za 
curowy w e jyoh sądach. Zresztą zamierzum u- 
zupełnić oersónal. Ale publiozność jest zupeł­
nie zadowoloLw i zapełnia oodzicnnii teatr.

-i'------
Ąnh, dobrze, przypomniałem sobie. Czy mogę 
panu zdradzić pewną małą pikanteryę ? Między 
nami, uważa pan, odkryłem wielki talent, po­
wiadom pa a, talent...

L a t e 11 i e r. A  juk się to daiewozę na­
zywa I

Ca s o. ir et.  Pacni. H.orj \na
L a  t e l l  i er. te mała brunetka z ohó- 

r r ?  Nio nowego. Słyszałem tc o panu już

dawno. ̂  g o f  ^ Zadziwiają mnie pańskie wia­
domości. Pan wasypzo wiesz.

L a  t e l l  i er. To nie, ale przewiania i t 
duję rentę. Dlaiego nie b d ę  przeszLadzał, 
aby kilku autorom{ rokująoym nadzieje, oo tam 
za drzwiami ozeK qą, ustąpić miejsoa.

C a s o a r e t .  Pan taki względny Przepra­
szam, żc nie mogłem się l n u  priynłużyó. Mo­
że innym racem, pin ie reduktorze.

L a t e l l i e r .  Tak. Przyjdę tu za rok, wte­
dy Pen ju i oLyba wiedrieó będzie ooś pewne­
go. Psnie, to nio nie szkodzi. Przyszedłem tu 
ot z obowiązku dziennikarskiego. Tamtej je le ­
n i  spotkało mnie tu też ool podobnego. Umiem 
być oierpliwym, mój Panie, a rięo do widze­
nia następnego roka. Sługa pena dyreLuOra, a 
i «ie< dobrego sezonu, do sieb1' ) Kabotyn! 
(Odohodzi).

C a s o a r e t  (stropiony). Leguam Pana, 
słnga, moje nszunowunib. (Do siebie:) Całkiem 
o nim zapomniałem od tamtego roku StraoL!

A d o l f  (n ohodzi). Kogo mam teraz wpu­
ścić panie dyrektorze?

C a s o a r e t .  Sluohaj, tego dziennikaraa 
nie będę nigdy "izyjmcwał. Zapamiętaj to so­
bie. On tu przychodzi tylko r»i m rok, i  je­
dnak musisz go sonie zapamiętać. A  teraz na

Podaj mi wstą-kogo kolej f Aha, deputaoya. 
żeozke orderową.

A d o l f  (ctwiera jakieś pudełko i wyjmu­
je i  niej kokardkę). Proszę

C a s o a r e t .  Oo? zielona?
A d o l f .  Tak, weńłrf, nowego modelu. 
O a s o a r e t  (przyDim. kokardę do buto­

nierki)- Dobrze, dobrze, a teraz poproś ioh.
A d o l f  (otwiera drr i zaprasza). Panie 

Lanbier i towarzysze, pan dyrektor prosi
L a u b i e r  (wysoki, óhudyf krótkiwtro- 

ozny jegomość. Towarzysze jego wnoszą wie- 
ni«j i składają przed biurkiem dyrektora głę­
boki ukion). Panie Dyrektorae wicloe oaeiirodnv 
panie Dyrektorae!

C a s o a r e t  (wstaje od biurka). Moi pano- 
e b, ozem mogę służyć?

L a u b i e r .  Ca.igodny panie dyrcztorze! 
Pozwól P m , aby mąicwie z ludu złożyli ?a r .
uOidi

C »  10 ar e t  (wstaje od biurka). Ależ mo: 
panowie me zasłużyłem sobie woale...

L . u b i e r .  Jesteśmy delegatami _Towr- 
rzystwa Dobroczynności*, Które ózięki uprze- 
mośoi Pana arzą. zi, 0 p rijin i
małym Pańskim teatrae. low w zystw o 3  
P00.UWTU Się do ,  ielkiej wdzię -aeioi względe”  
Pana. Douuud a pr_Ł,lBt6w.‘ inia byt ogronmny 
a aas) członkowie, którzy brali u i ia łw

T 0r“LJ  pod wPIywem wysokie; y yoznej atmosfery tego p s^by^ku sztuki 
WopzmaLtf krtaoye. Organ nasiej towarzystwi 
ooemł je też naietyoie. Jui Mchćru powiedział.. 

* ? a r.® L Ależ moi Liooham panowie
S T w I ^ D ? , ^  trl>  ^

(Dokońe— ie nastąpi).
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umocnione powszeohną wolą uświadomionego 
ludu.

Zająwszy takie stanowisko przy odpowie 
dzi na mowę tronową, Kolo polskie starało się 
je przeprowadzić w oalej swej działalności.

Zabierając głos na posiedzeniach Izby, tak 
pray wnioskach do praw, jak przy interpela- 
cyaoh, Koło polskie zajmowało stanowisko szcze­
rze wolnośoiowe i demokratyczne, a jednocze­
śnie przy wnioskaoh do praw, w treśoi swej 
dających możność po temu, zaznaczało konie- 
osnośó ioh wyłąozenia z pod kompetencji Izby 
ogólno-państwowej, na korzyść instytnoyj au­
tonomicznych, zarazem występowało przeciwko 
szozególnemu uciskowi Królestwa polskiego, 
ozy to pod postaoią praw wyjątkowych, ogra- 
niczająoyoh narodowość polską lub rozszerzają- 
oyoh w Królestwie zakres samowoli admini­
stracyjnej.

"W tym samym dnohn pracowali pojedyn­
czy ozlonkbwie Koła w komisyaoh parlamen­
tarnych: w komisyi o nietykalności osobistej, 
agrarnej, równouprawnienia, nadużyć organów 
administraoyi, zebrań; członkowie Koła po za 
wspólnemi pracami w tyoh komisyaoh, opraoo- 
wali memoryały, zaznaczające odrębność nasze­
go kraju.

Obok opracowania projektów do praw, 
które miały ustalić nowy wolnośoiowy porzą­
dek w państwie, Izba, widząo stałą opozycyę 
władzy przeciwko dążeniu Izby, a także świa­
doma oałego szarego nadążyć organów tejże 
władzy, wypowiadała jej walkę w lioznyoh in- 
terpelaoyach. W szeregu waloząoych z naduży- 
oiami władzy wykonawczej stanęło i Kolo pol­
skie, już to solidaryzująo się podpisami w in- 
terpelacyaoh ogólnych, już to wnosząo własne, 
interesy Królestwa mająoe na eeln, z których 
najważniejszemi były: interpelaoya o uniesie­
ni n stano wojennego w Królestwie i interpela­
oya o wydalonyoh nauczycielach szkół lądowych.

Od poozątku swej działalności Koło pol­
skie zajęło się zbadaniem środowiska, wktórem 
dążyć miało do zdobycia autonomii, a więo 
zbadaniem składu Izby i poglądów poszczegól­
nych grup na naszą sprawę.

Niewątpliwą obronę tej sprawy Koło mia­
ło oczywiśoie zapewnioną ze strony wszystkich 
stojącyoh po za Kołem posłów Polaków.

Z pośród stronniotw rosyjskich, zasadę au­
tonomii Królestwa Polskiego (bez bliższego je ­
dnak określenia jej granio) miało w swoim pro­
gramie najliczniej reprezentowane w Izbie stron­
nictwo „wolnośoi ludu* (Demokraoi Konstytu­
cyjni)-

Inne grupy parlamentarne sprawą autono­
mii Królestwa Polskiego samoistnie się nie zaj­
mowały.

Tak zwana Grupa Praoy, pod wpływem 
starań pozaparlamentarnych członków Koła 
polskiego, przyjęła zasadę autonomii do swego 
programu. Uznawała również tę zasadę demo- 
kraoya sooyalna. Po zatem drobna grapa reform 
demokratyoanyoh stawiała względem Królestwa 
zasadę szerszego samorządu dzielnicowego, a 
świeżo utworzona partya pokojowego odrodze­
nia pozostawiła swym osłonkom wolną rękę 
w sprawie autonomii Królestwa. Pozostawała 
grapa autonomistów — jakkolwiek grupa ta, 
z natury rzeozy zdawała się byó pewnym dla 
autonomii naszej sprzymierzeńcem, to przeoieś 
brak programu wspólnego i przynależenie wię- 
kszośoi ozłonków tej grupy do różnyoh partyj 
parlamentarnych odbierały jej samoistnośó 
zbiorowej dyrektywy i znaczenie siły określo­
nej — nakoniec, bardzo liczni w parlamencie 
bezpartyjni stanowili wobeo naszej sprawy 
osynnik zgoła nieobliczalny.

Zdawałoby się, że na tle takiego okłada 
izby sprawa samej zasady autonomii Królestwa 
Polskiego mogła w niej znaleźć grunt wzglę 
dnie przychylny.

Wnikając jednak w głąb usposobień poje­
dynczych ozłonków poszczególnych frakoyj par 
lamentarnyoh, pomimo oświadczeń tyoh frakoyj 
po za parlamentem, na zebraniaoh partyjnych, 
na rzeoz samej zasady autonomii — można było 
przewidywać, że skoro przyjdzie sprawa auto­
nomii przed forom izby, to oiż gorący zwolen­
nicy praw najszerzej pojętej wolności ogólno­
ludzkiej, nie wiadomo w jakiej liozbie oświad­
czyliby się za autonomią Królestwa Polskiego 
— jako nie uwolnieni jeszoae a dawnych nało­
gów oentralizmn.

Po przeprowadzeniu zasady autonomii 
w grupaon parlamentarnych, główny oiężar 
akoyi spoczywał na zdobywaniu sprzymierzeń­
ców dla należytych granio autonomii

Wypracowany przez Koło polskie projekt, 
zakreślający granice autonomii administracyjnej, 
prawodawczej i finansowej, służył za punkt 
wyjścia tak przy zajmowania przez Koło sta­
nowiska w izbie i komisyaoh parlamentarnych, 
jak i w nawiązujących się porozumieniach ze 
stronnictwami oo do zakresu autonomii. Wszak­
że w tym krótkim ozasie projekt autonomii 
Królestwa Polskiego nie mógł być wniesiony 
przez Koło, gdyż jeszcze nie wszystkie pro­
jekty do praw ogólno obywatelskich weszły na 
porządek dzienny prao izby.

Ze względu zaś ua skład, nastrój i dąże­
nia Izby, dopiero po nadaniu biegu projektom 
ustaw ogólno-welnośoiowyoh dla wszystkioh o- 
bywateli państwa, mogły byó rozważane pra­
wa narodowościowe, a przedewszystkiem spra­
wa antonomii Królestwa Polskiego.

Z  powodu szczególnego w Rosyi znaoze- 
nia sprawy agrarnej, stanęła i ona obok ustaw 
wolnośoiowyoh, a nawet w toku obrad ponie­
kąd je wyprzedziła, a tym sposobem chwilę 
rozstrzygania sprawy antonomii odroczyła.

Grupa Praoy, w złożonym przez siebie 
projekcie, postawiła zasadę unarodowienia xie- 
mi; według jej projektu, ziemia nie powinna 
należeć do nikogo, nie może być dziedziczoną, 
sprzedawaną, kapowaną, oddcierżawianą, upra­
wiać ją tylko może każdy, ale w rozmiarze 
potrzebnym do wyżywienia siebie i swojej ro­
dziny, w ilości, jaką każdy własnemi rękami 
bez najemnej pomocy nprawiaó zdoła. Grunta 
skarbowe, apanażowe, klasztorne i prywatne 
winny nledz wywłaszoieniu bez żadnego wy­
nagrodzenia.

Grupa wolności ludu poddaje grunty skar­
bowe, apanażowe, klasztorne, wywłaszczeniu 
przymusowemu bez odszkodowania, większą zaś 
i średnią własność prywatną wywłaszcza przy­
musowo za wynagrodzeniem.

Z gruntów wywłaszczonych miałby po: 
wstaó zasób państwowy ( gosudarslwiennyj 
fond), z którego każdy mógłby otrzymywać na 
prawach dzierżawy działki w rozmiarze, jaki 
do utrzymania jest potrzebny i jaki pojedyńoza 
rodzina odrobić może.

Koło polskie, mając na względzie intere­
sy własnego narodu i zapatrywania, jakich się 
w sprawie rolnej trzyma nasz ogół, zajęło sta­

nowisko odmienne od poprzednioh. Odrzuciło 
wszelką wspólnotę gminną, użytkowanie ziemi 
jedynie na prawach dzierżawy, jako urządze­
nie sprzeciwiające się naszym pojęoiom. Zie­
mia powinna być przedmiotem własnośoi oso­
bistej i może przechodzić z rąk do rąk. Nale­
ży nabywanie ziemi wszelkimi sposobami ma­
łorolnym i bezrolnym ułatwić, należy umieję­
tność wyzyskania tej ziemi szerokiemu ogóło­
wi udostępnić, a przedewszystkiem uregulować 
stosunki posiadania ziemi w uaszym kraju 
przez zniesienie serwitutów i szaohownio.

Wywłaszczyć za wynagrodzeniem na rzeoz 
ogółu należy grunty skarbowe, donaoyjne, po- 
duohowne. Go zaś do własnośoi prywatnej, to 
Koło polskie, uznając zasadę wywłaszczenia 
przymusowego ze względu na dobro Indnoioi 
bezrolnej i małorolnej i ze względu na dobro 
gospodarki rolnej wogóle, zastrzega dla Kró­
lestwa Polskiego, że o potrzebie tego wywła­
szczenia i jego rozmiaraoh postanowi n siebie 
w kraju sam naród polski, na zgromadzeniu 
własnych przedstawicieli w Warszawie. Po­
żytku z zasobu państwowego, któryby miał 
zostawać pod zarządem urzędników państwo- 
wyoh, Koło polskie nie uznaje.

Stanowisko Koła zostało poważnie wzmo­
cnione przez poparoie otrzymane z krajn od 
ludu naszego, który w lioznyoh uchwałach 
zbiorowych i łistaoh do posłów oświadozył się 
przeoiwko zniesieniu prywatnego posiadania' 
ziemi, a także przeoiw tworzeniu zapasu pań­
stwowego, a przedewszystkiem oświadczył się 
za poddaniem sprawy rolnej rozstrzygnięciu 
przez sejm krajowy.

Pogląd ten Koło polskie starało się kon­
sekwentnie przeprowadzić, kiedy bowiem w od­
powiedzi na komunikat rządowy w sprawie 
agrarnej, izba państwowa postanowiła wydać 
do narodu odezwę, wyjaśniającą charakter za­
mierzonych przez izbę reform agrarnych, Koło 
polskie zgłosiło zasadniczą poprawkę, nalega­
jącą na autonomiczne rozwiązanie kwestyi rol- 
n®j> g&J zaś ta poprawka przyjęta nie została, 
wstrzymało się od głosowania nad raeozoną 
odezwą.

Zachowanie się w tej sprawie Koła pol­
skiego przekonało Izbę, że przedstawicielstwo 
nasze, aoz nieliozne, dzięki swej solidarnośoi i 
świadomemu kiernnkowi politycznemu, może 
zaważyć na szali głosowań.

Dnia 22 lipoa obwieszozopo o rozwiązaniu 
Izby. Znaosna część posłów ze stroaniotwa wol­
ności ludu, partyi pracy, jakoteż frakoyi socya- 
listycznej, podążyła do Wyborga z powziętym 
z góry zamiarem uchwalenia tam odezwy do 
ludu, nakreślającej wskazania polityczne na 
chwilę bieżącą.

Koło polskie, pragnąo stwierdzić swoją 
łąoznosó polityozną z duchem wolnościowym, 
ożywiającym działania rozwiązanej Izby, wy­
słało io  W jborga w d. 28 lipoa delegaoyę 
a uohwalonem przez Kolo oświadczeniem.

W  oświadczenia tern zaznaczono, że przed­
stawiciele Królestwa polskiego, którzy przez ca­
ły ozas istnienia pierwszej izby państwowej, 
szli w niej stale pospołn z rzecznikami zasad 
istotnej wolności, są do głębi oburzeni rozwią­
zaniem izby w pełni jej praoy i walki z samo­
wolą rządu i jej trwałych dążeń do ugruntowa­
nia w państwie ustroju demokratyczuo-konsty­
tucyjnego.

Stwierdziwszy w ten sposób swój moralny 
udział w zebraniu wyborskiem, Kołoośwladozy- 
ło jednak, że nie uważa się za upoważnione 
przez swój naród do wskazywania mu środków 
walki pozaparlamentarnej. „Bez uświadomione­
go udziału samego narodu — brzmiało zakoń- 
ozenie deklaraoyi wyborakiej Koła — nie czu­
jemy się powołanymi do rozstrzygania jego naj 
bliższych zadań politycznych- .

Na tern zakończyła się działalność Koła 
Polskiego. Skutkiem rozwiązania Izby i przed­
stawicielstwo z Królestwa Polskiego w parla- 
menoie ogólno-państwowym ustało.

®ąlka parlamentarna o prawa narodu ule­
gła zawieszeniu.

W ypadki w Rosyi.
Petersburg. Po dłuższej waloe stłumiono 

bunt w twierdzy Sveaborg. Straż wojskowa 
pojmała 110 marynarzy i 11 osób cywilnych. 
Porty znajdują się znów w ręku wojska. Rze­
komo ma być wielu rannyoh i zabitych. W e­
dług prywatnyoh wiadomośoi, walka koło twier­
dzy trwała do godziny pierwszej w nooy z wtor­
ku na środę. Wczoraj o g. 9 rano żołnierze u- 
więzili oficerów, wybrali sobie przywódoów i 
następnie skazali ofioerów na śmierć. Łódź mi­
nowa i krążownik rozpoczęły natychmiast ogień 
przeciw zbuntowanym fortom, kozacy zaś odoię- 
li połąoaerde pomiędzy Helsingforsem a Svea- 
botgiem. Zbuntowani odpowiedzieli ogniem z 
40 lekkich dział i z dział artyleryi furtecznej. 
Rzekomo większość oficerów wymordowana. Ze 
zbuntowanymi połączyło się wiele osób cywil­
nych, oraz „Czerwona gwardya“ . Z  odległego 
o 2 godziny Rewia przybyła flota pod dowódz­
twem w. księoia i wspierała wierne wojska w 
sstnrmie do zbuntowanych fortów. Uzbrojona 
„Czerwona gwardya* wysadziła w powietrze 
most kolejowy koło staoyi Riihimftki i postawi­
ła straże. Zachodzi obawa powszechnego strej- 
ku. Burmistrz miasta Helsingforsu wydał ogło­
szenie z wezwaniem do spokoju, oraz do niewy- 
chodzenia z mieszkań- Komendant 21 korpusu 
armii udał się do Helsingforsu.

Helsingfors. Przedstawiciele mieszczaństwa 
w Sejmie inflandskim uchwalili resoluoyę, że 
w obecnej poważnej chwili jest obowiązkiem 
każdego Finłandozyka przestrzegać ustawy i 
wspierać władze w utrzymywaniu porządku. In­
ne stany przyłączyły się do tej rezoluoyi. Mie­
szkańcom Skapuda pozwolono wróoić do mia­
sta. Zeoerzy przy go owują strejk.

Potersburg. W  Syeaborgu walka trwa da­
lej, z wszystkioh stron słyohaó silną kanonadę; 
wierne wojska walozą z poświęceniem, dzielni­
ca Skatudden została definitywnie obsadzona 
przez wojska. Sveaborg jest izolowany, wobeo 
czego oczeknją z całą pewnością stłumienia 
buntu. Finlandzki senat i ludność oburzona na 
„Czerwoną gwardyą*, która przez sympatyzo­
wanie z buntownikami kompromituje młodą 
finlandzką wolność. Szefa „Czerwonej gwardyi", 
Kooha, uwięziono. („Czerwona gwardya* jest 
to milioya zorganizowana przez robotników, a 
opanowana przez socjalistów Przyp. Red.).

Helsingfors. Wozoraj w nooy naprawiono 
połąozenie kolejowe koło Syeaborgu. Strejk ge­
neralny, zapowiedziany przez robotników w po­
rozumieniu z „Czerwoną gwardyą“ przyszedł 
do skutku tylko w prywatnyoh fabrykach. 
„Czerwona gwardya“ przerwała także połąoze­
nie telegrafiozne pomiędzy miastem a twierdzą, 
jednak znów przywróoono je. W  Syeaborgu
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kanonada trwała wozoraj w dalszym oiągu. Po 
przybyciu świeżych wojsk bunt stłumiono.

Petersburg. Powodem wybuohu buntu w 
Syeaborg, była śmierć pewnego żołnierza, któ­
ry zmarł wskutek maltretowani* go przez prze­
łożonych. Za zmarłym ujęli się jego koledzy 
i zażądali nkarania tych, którzy zmarłego 
maltretowali i przyprawili go o śmierć, ale 
komendant w odpowiedzi na to żądanie pole- 
oił aresztować przeszło 200 żołnierzy. Pole- 
oenie to wywołało bant większej części gar­
nizonu. Zbuntowani żołnierze aresztowali ofi­
oerów i wybrali sobie nowych przywćdzoów. 
Do buntu przyłąozyli się majtkowie i wywie­
sili na statkach oserwone flagi. Z twierdzy 
poozęto ostrzeliwać stojąoe na kotwioy stat­
ki, które nie oheiały przyłączyć się do bun­
tu. Powstańoy mieli w swem posiadaniu 40 
karabinów maszynowych. Komendant twier­
dzy wysłał wszystkie kobiety i dzieoi do Hel­
singforsu.

Petersburg. Były poseł do dumy, re­
daktor Myśli Sołomka, który przy rewizyi w 
jego redakoyi nie mógł być aresztowany z po­
woda przysługująoej mu wówozas nietykal­
ności, został obecnie po powrooie z Sndży j  
uwięziony.

Petersburg. Z powodu powtarzających się 
nieustannie zbrodni w Królestwie Polskiem, 
powstał w sferaoh rządowych projekt, zapro- 1 
wadzenia stann wojennego w oałem Królestwie 
Polskiem.

Berlin. Według otrzymanyoh tn wiadomo­
śoi z Petersburga, profesora Herzensteina za­
mordowali członkowie Związku prawdziwyoh 
Rosyan Uchwalili oni podobno wymordować 
wszystkioh żydów, którzy tak wybitną rolę 
grali w stronnictwie kadetów, i prowadzili to 
stronnictwo w kierunku radykalno-sooyaliety- 
oznym. Z tego powodu zapanowało w tutej­
szych kołach izraeliohioh wielkie zaniepokoje­
nie, co do losów innyoh Izraelitów, którzy 
w domie zasiadali, ja k : Winawer, Rodiozew, 
Lewin eto.

Petersburg. Dawne stronni otwo konserwa­
tywne, naeywająoe się dotąd „Związkiem 30 
października* przezwało się teraz „Stronniotwem 
odrodzenia pokojowego* i ogłosiło odezwę do 
wyborców, podpisaną przez najwybitniejszych 
konserwatystów dawnej dumy,mianowioie: przez 
pp. P. Heydena, M. Lwowa i M. Staohowioza. 
W odezwie tej powiedziano: „Obstawaliśmy w 
dumie za powiększeniem obszarn gruntów wło- 
śoiańskioh, za zrównaniem wszystkich wobeo 
prawa i pod względem korzystania ze swobód... 
Ale ze strony dzierżącego władzę ministeryum 
doznaliśmy nie pomocy, lecz przeszkód, które 
wciągnęły nas do walki z rządem i uniemożli­
wiły wspólną pracę...* Rozwiązanie dumy ode­
zwa jeżeli nie zupełnie prawdziwie, to w kań- 
dym razie nader zręcznie tłómaczy: „Cesaizowi 
podobało się nsnnąć ministeryum i w drodze 
nowyoh wyborów do nowej damy sprawdzić 
zgodność naBzyoh dążeń a istotnemi wymaga­
niami narodu.* Odezwa kończy się zaleoeniem 
spokoju i wytrwania w „pokojowej i usilnej 
praoy o zadośćuczynienie potrzebom, prawom i 
wolnośoiom narodu rosyjskiego*.

Słowom odezwa pod względem wytrawno- 
śoi i rozumu politycznego stoi na równi z ode­
zwą wydaną przez polskich posłów Litwy i 
Rusi.

Lublin. Dziś, o godzinie 9 zrana, w biurze 
kolei nadwiślańskich, płatnik Gołowanow do­
konywał tygodniowej wypłaty rzemieślni­
kom. Przy wypłacie dla ochrony kasjera znaj­
dował się żołnierz węgrowskiego pułku pieoho- 
ty, Kulików. Nagle, kiedy wypłatę otrzymało 
już 87 pracowników warsztatowych w sumie 
rubli 1.632 wpadło do biura 4 uzbrojonych lu 
dzi, którzy, strzelając, zabili żołnierza i por­
wali worek z pozostałemi na resztę wypłaty 
pieniędzmi w sumie rubli 6.000. Zabrawszy 
pieniądze i karabin żołnierski, napastnicy zbie­
gli i ukryli się w lesie.

Petersburg. Były poseł M. książę Lwów 
przedłożył prezesowi gabinetu Stołypinowi na­
stępujące warunki, pod którymi gotów jest 
wstąpić do gabinetu: 1) Uchylenie wszystkich 
praw wyjątkowyoh i przepisów tymczasowych, 
zniesienie stann wojennego, oras ochrony nad- 
iwyozajnoj i wzmoonionej w oałem państwie, 
nie wyłączając Królestwa Polskiego. 2) Nie- 
zwłooane rozszerzenie samorządu ziemskiego i 
miejskiego na zasadzie powszeohnego prawa 
wyborozego. 8) Frzywróoenie w pełni ustaw 
sądowyoh 1861 roku z obieralnymi w dro­
dze głosowania powszeohnego sędziami po­
koju. 4) Całkowita reorganizaoya polioyi i wo­
góle władz administracyjnych. 5) Nadanie Pol­
sce szerokiego samorządu miejscowego. 6) Re­
forma prawa wyborozego w duchu głosowania 
powszechnego. 7) Niezwłoczne równouprawnie­
nie żydów i zniesienie granicy ich osiadłośoi.
8) Rozszerzenie zakresu władzy dumy państ ro- 
wej kosztem uszozuplenia praw rady państwa.
9) Rozległa i liberalna reforma rolna z wy­
właszczeniem przymusowem gruntów pry» a- 
tnyoh, o ile to okaże się nieunikuionem.
10) Szeroka, lubo nieoalkowita amnestya dl 
skazanych za przekonania polityczne i religij­
ne. 11) Zniesienie kary śmierci we wszystkich 
bez wyjątku przypadkaoh, ożyli nohwalenio 
przez radę państwa i zatwierdzenie projektu 
uohwalonego już w tej mierze przez dumę.

Według krążąoyoh w Petersburgu pogło­
sek prezes ministrów miał przystać na wszyst­
kie powyższe żądania.

W  Petersburgu pojawiła się broszura za­
tytułowana „Odwrotna strona rewoluoyi rosyj­
skiej*. W  broszurze tej podane jest — na pod­
stawie dochodzeń polioyi rosyjskiej — skąd re- 
woluoyoniśoi tamtejsi sprowadzali broń, w ja­
kiej ilości i jaką drogą?

Owót okazało się, że zakupioną ona zo­
stała w Szwajoaryi za pośrednictwem jakiegoś 
p. Eugeniusza Bean. W  korespondenoyi z tym 
pośrednikiem unikano wyrazu „broń* i »a.mv 
nioya*. Mówiono tylko o pewnyoh ilośoiaoh 
egzemplarzy „broszur i kart11, ale w tyoh ii 
mych listaoh znajdują się skargi na opó.Ł- 
dostawy tyoh egzemplarzy z powodu konie 
oznośoi nasmarowania ioh tłuszozem, aby me 
zardzewiały. Z  korespondenoyi p. E. Beau wy­
nika, że zakupiono ogółem 26 000 karab uow 
1 8,600.000 nabojów. Jednakże większa część 
tej broni nie dostała się do Rosyi. Wyprawio­
no ją. na dwóoh statkaoh: „Kalliksto Garoya 
z Hamburga do Finlandyi i na statku „Si- 
rins*, wytransportowanym z Amsterdamu. Owóż 
pierwszy statek „Kalliksto Garcya* osiadł był 
na mieliźnie już około wybrzeży fińskich i zo­
stał przez załogę wysadzony w powietrze, tak, 
że polioya rosyjska wyłowiła tylko resztki jego 
ładunku. Telegramy w swoim ozasie donosiły 
o tym fakcie z tą różnicą tylko, że nazwa

statku brzmiała „John Crafton*. Prawdopodo- 
! bnie więo w drodze w celu zmylenia polioyi 

zmieniono statek lub jego nazwę.
Natomiast ssoaęśliwie dopłynął i wyładował 

j swój transport w jednym z kankazkioh portów 
statek „Sirias*. Statek ten zabrał 1.000 kara- 

, binów i dwa miliony nabojów dla Gruzinów. 
| Historya wypadków na Kaukazie dowodzi rze- 
| czywiśoie, że tam broni nie brakło. Podróż „Si- 
riusa* była jednak pełna przygód: I tak naj- 

' pierw jeszcze podczas pobytu w Amsterdamie 
dziennik Telegraf ogłosił tajemnicę jego ładun­
ku, jednak władze holenderskie nie interwenio­
wały. Następnie w portaoh morza Śródziemne­
go agenoi rosyjscy pilnie go śledzili tak, że 
musiał dopiero mylić ioh pogoń. Przed wyj­
ściem na morze Czarne zatrzymał się okoŁo je­
dnej s wysepek greokioh i podążył dalej do­
piero po otrzymaniu od kierującego nim mię­
dzynarodowego komitetu wiadomości o buncie 
floty czarnomorskiej. Wyładowanie broni na 
Kaukazie nie stanowiło już trudności wobeo 
wrzenia, pannjąoego w tym kraju.

Go i o ozem piszą,
Znany wiedeński dziennikarz p. Smólski, 

opowiada w Nowej Reformie, że odwiedził tymi 
dniami Teodora Tomasza Jeża (Zygmunta Mił- 
kowskiego), sędziwego powieżoiopisarza, w jego 
mieszkania w Zurychu. Jeż liozy teraz 84 lat, 
wygląda czerstwo, a energia jego i siła ducha 
jest tak samo potężna jak wtedy, gdy był mło­
dym człowiekiem. Jedynie pamięć ookolwiek 
traci. Pan Smólski zastał go zajętego korektą 
nowej edyoyi dwóch jego dawnych powieśoi, 
nosząojoh tytuł „Pierwsze przykazanie Boże* 
i „Drugie przykazanie Boże*. Powieśoi te mają 
teraz wyjść w Warszawie.

Dalej p. Smólski tak pisze:
Zepytałom sędziwego pisarza, ile napisał po­

wieści, ile one przedstawiają tomów ?
—  Tego ja nie wiem.
—  Ile tomów w przybliżeniu?
— I tego nie wiem. Udawałem się do p. Estrei­

chera z prośbą o informacye w tym kierunku. Od­
powiedź nie była wyozerpująoa, gdyż pokazało się, 
że i on nie wie o wszystkich moich utworaoh. Mój 
Boże... nuusi byó tego dosyć. Wszak człowiek pi­
sał praea lat BB z górą od swego 22 roku. Tam 
na półkach mam zbiór własnych utwoiów, leoz to 
tylko część ioh.

Zacząłem przeglądać zbiór. Ozęśó woale po­
kaźna : „Uskoki11, „Narzeozona Harambaszy- , „Sło­
wiański Hercog*, „Pod obuchem*, „Wnuk chorą­
żego- , „Z  burzliwej chwili*, „Helena*, „Staioda- 
bowska sprawa", „Pamięfcniki-starającego się- , „Da- 
chejszozyzna", „Ratułowicze*, „Za króla Olbraoh- 
ta“ , „Pociemkn*, „Zarnica", „W  zaraniu*, „Nie­
zaradna", „Dwór w Chrostowie*, „Nad rzekami 
Babilonii*, „Jaskółki- , „Baandor Kowaoa", „Han- 
dzia Zahornioka*, „Asan- , „Wasyl Hołub*, „O byt- , 
„Z  oięśkioh dni*, „Za gwiazdą przewodnią" i je 
ezoze kilka innych.

— To tylko częśó — powtórzył.
Pytałem się dalej, która z powieśoi była 

pierwszą.
—  „Wasyl Hołub* — odpowiedział —  druko­

wałem ją w Dzienniku Literackim w r. 18B7, potem 
nastąpiła „Handzia Zahornioka*. Pierwszy mój 
ntwór wogóle był drukowany w r. 185B w londyń­
skim Demokracie Polskim, lecz to była rozprawa 
polityczno-społeczna. Ostatnia powieść, jaką napisa­
łem, wyszła w Nowej Reformie, mianowicie „Za 
gwiazdą przewodnią". W zeszłym roku wydano ją 
osobno we Lwowie.

Mówiąc o Dziennikm Literackim Jana Do 
brzzńskiego, gdzie Jeż rozpoczął świetny swój za­
wód, zeszła rozmowa na osobę tego można powie­
dzieć rodzica galicyjskiego dsiennikaretwa polskie­
go. Ja także w jego Gaztcie Narodowej rozpoczą­
łem zawód dziennikarski, będąc wiedeńskim kore­
spondentem tego dziennika przez lat czternaści* aż 
do jego zgonu. Dzieliliśmy się wspomnieniami o nim. 
Opowiadałem, jak Jan Dobrzański znająo mnie je­
szcze z czasów studenckich, spotkawszy się ze mną 
po latach kilku przypadkowo w Wiedniu, pobudził 
mnie do zawodu dziennikarskiego i jak na jego ży­
czenie rozpocząłem podczas ostatniej wojny rosyj- 
sbo-tureokiej wysyłać pierwsza telegramy prywatne 
do polskich dzienników, t. j. Gazety Narodowej, 
z budżetem, nie sięgającym n ależytośoi telegramo 
wych, IB guldenów, jak następnie Dobrzański za­
dowolony z dobrego skutku inowaoyi podniósł bu­
dżet na 20 guldenów miesięcznie, mówiąc do mnie : 
„Pan nie masz wyobrażenia, jak „Gazeta-  wzrosła. 
Niesłychana rzecz : w samym Lwowie rozchodzi się 
w 400 egzemplarzach*.

— Inne były wówczas oz^sy — mówił Jeż z 
uśmiechem — mnie Dobrzański raz zdaje się za 
„Handzię Zahornicką-  zapłaoił honoraryum w... ko- 
azulach.

—  W koszulach ? I
— Tak, w koszulach. Przyjeohałem raz do Lwo 

wa dla zakupna koszul. Miałem odebrać od Do­
brzańskiego należące mi się honoraryum. Leoz on 
wtedy nie miał pieniędzy, a nie ohoąo, żebym bez 
koszul wracał do domu, dał mi zamiast pieniędzy 
jako honoraryum koszule, które wziął na kredyt.

Wkońou notuje p. Smólski, iż odniósł wra­
żenie, że sędziwy pisarz jest w znpełnem osa­
motnieniu na stare lata. Pisze on:

Żona Jeża od kilku lat chora, prawie nie o- 
puszcza łóżka. Córki wszystkie powyohodziły za 
mąż, a syn jedynak bawi w San Francisco, gdzie 
zajmuje się handlem. Podczas ostatniego trzęsienia 
ziemi straoił oały swój dorobek.

— Cóż robió? — mówił Jsż, opewizdając mi o 
synu. —  Teraz zaczął na nowo dorabizó eię.

Sądzę, że nestorowi naszych powieśoiopisarzy 
milej byłoby spędzać jesień życia między swoimi, 
w otoczeniu przyjaciół, na ziemi rodzinnej, którą 
tak kochał, aniżeli w osamotnieniu na obczyźnie. 
Społeczeństwo powinno mu to ułatwić, spłaoająo 
dług wdzięczności mężowi tylu zasług na niwie 
piśmiennictwa, człowiekowi, który oosywiśoie niótł 
oałe ewe śyoie w ofierze, a wszystko, co działał, 
robił zawsze z szlachetnych pobndek i w najlepszej 
chęci służenia narodowej sprawie.

Mały feljeton.
Do mej narzeozonej.

Szósty miesiąc upływa dzisiaj od dnia na­
szych zaręosyn, szósty miesiąc nadziei, rozmy­
ślań, marzeń w upojenia szozęśoia i — rozoza- 
rewań. Jakże innym wydaje mi się świat dzi­
siaj, aniżeli przedtem!

Och! Gdybym mógł przybrać postać A r­
gusa i niewidzialny dla Ciebie, śledzić wszyst­
kie Twe ruohy, uczucia i myśli i rozumieć je 
tak, jak siebie, to możebym odkrył zasłonę, któ­
ra mi przyćmiewa ooay i nie pozwala przejrzeć. 
Czuję, że jestem na rozdrożu, ie  jedna droga 
zaprowadzi mnie do spokojn, będąoego jedynem

na ziemi szozęioiem, a draga na manowoe do* 
zgonnyoh bólów. Którą obrać?

Nie przeczuwasz, jaka sroga walka toosy 
się w tej chwili w głębi mej duszy.

Poznałem cię przed rokiem jako skromDą, 
potulną panienkę. Jak płoohliwa sarenka spoj­
rzałaś na mnie wzrokiem naiwnym, pytająoym, 
a tak głębokim, że ntonęła w nim moja cała 
dusza. I potem widywałem Cię zawsze tę samą: 
prostoduszną, mile i wesoło szozebioozącą, do­
brą dla wszystkioh, a dla mnie — zdało mi 
się — bez granio szczerą, więo czyż mogłem 
Cię nie pokoobań, nie rozpłynąć się w oieple 
wyohodząoem z Twego serca ? W  bliskości Two­
jej zapomniałem o o&łym świeoie. Kłopoty co­
dziennego żyoia pierzchły z pamięci jak ma­
rzenia senne z obwilą rozbudzenia się. Znikały 
przed emną dalekie, na rozumie i lekturze zbu­
dowane plany. Otchłań pragnień, piekących 
mój umysł, wypełniała się noznoiem niewymo­
wnej błogości. Wola przestawała rwaó mnie do 
osynów wielkich, trudnych do spełnienie. Jej 
siła tak osłabła, że najmniejsze Twoje życzenie 
działało na nią jak gorąoe żelazko nz bryłę 
wosku: miękła i rozpływała się moja dusza i 
dawała się ugniatać w Twoje formy. Słowem, 
straoiłem piętno mej indywidualności i przesta­
łem istnieć jako odrębna istota.

Odtąd patrzyłem na świat przez Twoje 
źrenice, słuchałem Twemi uszami, smakowałem 
Twojem podniebieniem, ozułem Twojem sercem, 
myślałem Twoim rozumem. Dla siebie zaś nie 
istniałem. Nawet cel mego żyoia złał się z Two­
im i czołem, Ż6 dusze nasze zespoliły się w je ­
dną. Jedna istota żyła w dwóoh ciałach. I  by­
łem nad wyraz szczęśliwy. Jakiś błogi spokój 
o władał msą, jakieś upojenie.

Był to pierwszy okres mojej miłości, okres 
spokoju wewnętrznego. Nie zastanawiałem się 
wtenczas nad niozem, aby nie zbnrzyó szczę­
ścia. W  mglistej pomrooe nieświadomości ko­
łysał się mój dnob wolny, swobodny jak pta­
szek, który buja w przestworzach. Jeden był 
tylko punkt na świeoie, w którym zbiegały się 
wszystkie moje drogi: to T y !

Nieprzeparta siła ciągnęła mnie do Cie­
bie. Uozuwałem jedno tylko pragnienie: zlać
się z Tobą w jedną istotę i przestać istnieć. 
A gdy to się spełnić nie mogło, powstał ból, 
powstało inne pragnienie: wchłonąć w siebie
całe Twoje jestestwo. Lecz i to drugie pra­
gnienie było płonne i pozostał ból, ból...

Szczęście moje rozohwiało się jednej obwili, 
jak sieć pajęoza pod ciosem mieoza. System 
nerwowy zaożął się na nowo naprężać, niepo­
kój zburzył rozkosz snów, marzenia wyrodziły 
się w żądBę, każdy Twój ruch, gest, słowo, 
spojrzenie, nawet oddech rozbudzał me namięt- 
nośoi i wytwarzał szał, oiężki, gwałtowny, bo 
leBny szał. Stałem się zgryźliwym i zazdro 
snym aż do śmiesznośoi. Nienawidziłem każde 
go, ktc uzyskał od Ciebie miłe — choćby nie 
wiem jak niewinne słówko, albo spojrzenie. Ta 
zazdrość pali mnie dniem i nooą i popycha do 
gwałtownośoi. Nazwij to obłędem rozumu lub 
niskośoią uozuoia; wzgardź mną i odepohnij od 
siebie, ale tak żyć dalej nie mogę.

A cóż mam poosąó? Przypuszczam, że 
przez kilka miodowych dni, tygodni, bodaj 
miesięoy po naszym ślnbie, dopóki będziemy 
żyć na natroniu, albo na obozyżnie, dopóki nie 
wejdziemy napowrót w wir żyoia towarzyskie­
go, będę się czuł spokojnym, nasyoonym. szczę­
śliwym. Leoz oo potem ?...

Obraz naszego przyszłego pożyoia małżeń­
skiego przedstawia mi się teraz w barwaoh 
najczarniejszych, »  tak jasno, jak na dłoni; tak 
wyraziście, jakbym już od kilku miesięoy był 
po ślubie i czul zgryzotę, wyrządzoną Ci przez 
wybuohy mej ustawioznej' zazdrośoi. Widzę, 
jak nieszczęśliwą robią Cię moje podejrzenia, 
jak krępują Twoją swobodę, jak Ci zawiązuję 
oczy, byś mi się żadnym widokiem nie za- 
ohwyoila, jak Ci zatykam uszy, abyś nie za­
słyszała westohniań Twoioh wielbicieli, jak Cię 
dr-jozę wyrzutami, by rozerwać łańcuch Twoich 
marzeń. Wyobraź sobie to wszystko i powiedz, 
ozy mogłabyś się w takich warunkaoh ozuó 
szozęśliwą?

Myślisz w tej obw ili: „Pooóż masz ży­
wić w sobie tak płaską namiętność, jeżeli ona 
Tobie i mnie życie ma zatruwać? Wyrwij ją 
z korzeniami i wyrzuć z Twej duszy! Kooham 
Ciebie jednego i dla Ciebie jednego będę żyła. 
Czy masz powód, aby mi nie ufaó?...“

Otóż w tern właśnie całe nieszGzęśoie, że 
wobeo namiętnośoi argumenty rozumu są bez­
silne. Będę ją zwalozał, krył się z memi my­
ślami, będę noiekał, aby czegoś nie widzieć lub 
nie słyszeć, leoz robak w piersi będzie się 
gnieździł i truł moje seroe. Jest to smutna, 
leoz doświadczeniem stwierdzona prawda, że 
miłość zawiera słodyoz i goryo* zarazem. Więc 
jakkolwiek brzmieć to będzie paradoksalnie, 
muszę wyznać, że przyszedłem do fatalnego 
wniosku: Kooham Cię do szaleństwa i tą bez­
graniczną miłością zrujnowałem moje i Twoje 
szozęśoie.

Cóż mi teraz pozostaje ? Msm dwie dro­
gi, jak to powiedziałem na wstępie. Jedna: 
wejść w związek małżeński i wieść marny ży­
wot na grobie zabitego szozęśoia. Druga: wy­
rwać się z sideł szału i w zapomnieniu szu­
kać odrodzenia się do samodzielnego bytu.

Długo ohwiałem się i ważyłem na ssali, 
oo wybrać. Wybrałem to drngie... Zaboli oię- 
żko, ale raz tylko. Więo idę w świat wielki 
gasić ogień palący mą duszę. Idę dojrzeć. 
Wierność i przyohylnośó zaohowsm Ci wszę­
dzie i zawsze. Chcę tylko ostudzić żar, a gdy to 
osiągnę, wróoę i zapytam się Ciebie, ozyś je­
szcze wolna...

Tymozasem żegnaj mi i przebaoz!
8 t. W.

K R O N I K A .
Lwów, 2 sierpnia.

O  mandat poselski do parlamzntu z miej­
skiej kury i Złoozów-Brody, w miejsce bł. p. posła 
Byka ubiegają się podobno następujący kandydaci: 
dr. Kornfeld, adwokat wiedeński, Nebensahl, eekre- 
tarz sąd. w Trembowli, dr. Gald, wiceburmistrz 
Złoczowa i dr. Rittel, sekretarz Izby handlowej i 
wiceburmistrz Brodów.

Jubileusz kapłański, w Zebrzydowicach (pod 
Wadowicami) obohodzió będzie w dniu 6 sierpnia 
50-letni jubileusz swego kapłaństwa, X. kanonik 
Michał Rozmus, lieząoy obecnie 77 lat wieku. 
W  dniu tym odprawi ozcigodny jubilat solenną 
mszę św., oraz udzieli zebranym błogosławieństwa.

X . kanonik Rozmus pracował przez lat 20 
przy kościele Najśw. P. Maryi w Tuchowie, na­
stępnie przez lat 28 był na trudnem stanowisku 
kapelana przy zakładzie karnym w Wiśniozu, skąd 
przechodząc w stan spoczynku, ozdobiony został



krzyżem malagi Franoiszka Józefa I. 
szka w Konwencie 00 . Bonifratrów w Zebrzydo­
wicach. Z wyświęconych równooześnie z nim 26 
kapłanów, żyje oprócz niego tylko dwóch.

Ślub. W kośoiele parafialnym w Nozdricu 
odbędzie się d. 22 b. m. ślub panny Maryi Skrzyń­
skiej, córki p. Seweryna i Oktawii z Pietruskich, 
Skrzyńskich, z panem Bronisławem Kosielskim, 
właścicielem dóbr ziemskich na Podolu roayj- 
akiem, synem ś. p. Karola i Maryi ze Skibniew-
skich.

Polskie Towarzystwo fllozoriozne we
Lwowie odbyło w bieśąoym roku 10 posiedzeń nau- 
kowyoh, na których omawiano następujące zaga­
dnienia: Dr. J. Łukaaiewioz: W  sprawie przedsta­
wień i sądów geometryoznyeh. Prof. dr. M. Ernst: 
O kształcie poaornego sklepienia niebieskiego. Doc. 
pryw. dr. WŁ Witwicki: O Józefie Kreme.ze w 
dzień setnej rocanicy jego urodzin. Prof. dr. WŁ 
Piłat: Socjologia sztuki. Dr. Z. Lilienfeld; W  spra­
wie klasyfikacyi uczuć. Prof. dr. M. Warteuberg: 
O oaasie. Dr. L. Krzywicki: Filozofia ludów dzi 
kioh jako wstęp do filozofii. P. L, Przysieoki: O 
monizmie, pluralizmie i dualizmie. Prof. dr. K. 
Twardowski: O rzekomym nowym rodzaju zjawisk 
psyohioznyeh. Prof. dr. Wł. Piłat: Znaozenie bez- 
wiednych ruchów naśladowczych dla genezy nozuó 
estetycznych.

Nowy kościół. Przed paru dniami odbyło 
Bię w miasteczka Kołaczycach (w pow. jasielskim) 
poświęcenie nowo wybudowanego kościoła. Cere­
monii poświęcenia dokonał X . infułat Federkiewicz 
z Przemyśla.

Kościół kołaczyoki zbudowany jest w stylu 
nadwiślańskiego gotyku według planów architekta 
p. Majerskiego, z cegły i kamienia, jednonawowy 
W postaci krzyża. Dotychczas ma tylko dwa ołta- 
rse. W wielkim ołtarza znajduje się starożytny, 
laskami słynąoy obraz św. Anny, czczony p»i>ez 
miesfeozac kołaczyckioh on kilku wieków. W  hoor- 
nym ołtarzu znajduje się płaskorieeba, przedstawia* 
jąoa Najśw. Maryę Pannę, piastującą martwe zwło­
ki Chrystusa Pana, doskonała kopia płaskorzeźby, 
znajdującej się w kaplicy Fredrów, w katedrze 
przemyskiej. Piękność kościoła podnoszą również 
witraże, wykonane według rysunków artysty-mala- 
rza Popiela. Przedstawiają one patronów swyoh 
fnndatorów.

Echo strejków rolnyoh. Przed trybunałem 
karnym w Brzeianach odbyła się rozprawa prze­
ciw 88 włościan z Białokierniey, oskarionym o 
abrodnię gwałtn publicznego i występek zbiego­
wiska, popełniony podozas wybuchu strejku rol­
nego w Białokierniey. Po przeprowadzonej rozpra­
wie, trybunał ogłosił wyrok, mocą którego zostali 
skazani: 1 oskarżony na miesiąc ciężkiego więzie­
nia s postem oo tygodnia, 1 na 6 tygodni ciężkie­
go więzienia z postem eo tygodnia, 1 na 8 tygo­
dnie ciężkiego więzienia z postem oo tygodnia,
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na 18 dni, 6 na 10, 12 na 8 dni zwykłego are­
sztu, 8 uwolniono zupełnie.

Powodzenie naszego śpiewaka u obcych.
Z Ostendy piszą nam: W  sobotę śpiewał tutaj na 
koncercie wieczornym znany nam dobrze i ceniony
* występów we Lwowie dr. Konrad Zawiłowski, a 
że w Marya Kerke wypoczął i zarówno fizycznie 
Jak i głosowo znacznie się poprawił, śpiewał isto­
tnie wspaniale i otrzymał niezwykłe w tutejszym 
knrsaalu bardzo huosne aplauzy, tern ciekawsze, że 
Polaków tutaj bardzo mało, oklaski więo były nie 
szowinistyozne, lecz czysto przedmiotowe.

Oto, oo o tym występie pisze miejscowa ga­
zeta Im  saison <POstendo: „W  sobotę słyszeliśmy 
polskiego barytona, Konrada Zawiłewskiego, już 
oklaskiwanego tutaj zeszłego lata. Śpiewak ten ma

' głos o ładnej barwią, o tonach bardzo miękkich i 
słodkich. Jest on praytem poliglotą, jak mało któ­
ry Śpiewak, bo posiada wszystkie prawie języki. 
Śpiewał tedy po włoskn prolog z „Pajaców,* po 
niemiecku „Pieśń do gwiazdy* z Tannhauaera, po 
francuska toast z „Hamleta,* wreszcie po polsku 
pieśń Noskowskiego p. t. „8tach,* w której ustępy 
liryczne idą naprzemian z ustępami ryeerskiemi. 
P. Zawiłowski śpiewał z wielkiem uczuciem, wzru- 
•zająoem seroa słuohaozy, wkładał w swój śpiew 
coś z duszy swej ojczyzny, toj Polski nieszczęśli­
wej i ciemiężonej. To też miody baryton miał wiel­
kie powodzenie*.

Ofiary Wlały, w ubiegły piątek w majątku 
pp. Libiazowskioh w Druszczowie (w Radomskiem) 
Wisła zabrała dwie młode, pełne życia ofiary. W 
dniu tym bawiąoe w gościnie pp. Liboszewskioh 
trzy panny Gostkowski* ze Lwowa wybrały się 
a nauczycielką panną Heleną Wolską na prze­
jażdżkę łódką po W iśle; kiedy znalazły się na 
pełnem koryoie, fale wywróciły łódkę i wszystkie 
oztery wioślarki wpadły w wodę. Dwie panny 
Gostkowskie, dzięki rozpaczliwej energii dotarły 
do brzegu, trzecia wraz a Heleną Wolską poszła 
na dno; nawet zwłok iob nie udało się dotąd od­
szukać. Ś. p. Gostkowska liozyła lat 18; ś. p. He­
lena Wolska — lat 80; znaną była w Warszawie 
jako znakomita nanozyoielka i wychowawczyni.

Samobójstwa w llpou. Ubiegły miesiąc był 
pod względem liczby samobójstw we Lwowie w po­
równaniu z kilkoma poprzednimi miesiącami bar­
dzo szozęśliwym. Zdarzyły Bię tylko dwa wypadki 
tego rodzaju. Mianowicie inżynier Majewski, czło­
wiek obłąkany, strzeliwszy do panny Talnkównej, 
potem sam sobie odebrał życie, i pewna kobieta u 
mysłowo obora, żona jakiegoś wyrobnika, skoozyła 
do stawu Pełczyńskiego, wziąwszy sobie do fartu­
cha duży kamień, by tern pewniej utonąć. Lecz na- 
tyohmiazt wyciągnięto ją  z wody, tak, że w godzi­
nę potem już spisał ■ nią komisarz polioyjny pro­
tokół na polioyi. Zresztą nie zdarzył się w tym 
miesiąon we Lwowie żaden inny wypadek targnię­
cia się na włazne życie. Ponieważ w czasie od 
marca do końca maja b. r. niemal codziennie no­
tować nam przychodziło wypadki samobójstw, i to 
nieraz nawet po dwa i trzy dziennie, a i w ozerwou 
zdarzyło się kilka takiob wypadków, to ubiegły 
miesiąc lipiec, w którym tylko dwaj obłąkani lu­
dzie targnęli się na swoje iyoie, nważaó należy za 
szczęśliwy pod tym względem.

Ze Stryja piszą: Na doohód korpusu waka­
cyjnego uozniów gimnazyalnych w Stryju odbył 
się tu w parku „Olszyna* festyn, podczas którego 
koncertowały dwie orkiestry: gimnazyalna i kole­
jowa Dzięki protektorowi festynu, pann radcy Ta­
deuszowi Bobreyńskiemu, doohód był, pomimo nie­
pewnej pogody, dość pokaźny, bo wynosił 822 K 
48 hal. Przy tej sposobnośoi musimy podmeso, że 
na cele korpusu wakacyjnego złożył p. dr. Pelczar, 
leka z w Truskawcn 60 koron, a tamtejsi goicie 
zakładowi 86 kor. 64 hal. Ofiarodawcom należy się
szczere uznanie. •

Mont na Biało®. Z powodu korespondencji, 
°pisnjącej zajścia na granioy galicyjsko-węgierskiej 
*  Tatrach, zarząd dóbr zakopańskioh nadsyła na- 
■ćpające wyjaśnieni©: Dotyohcias prwj**d pr*e*
Białkę był ogromnie utrudniony, gdy* i m°8 n 

było, i zarząd dóbr jaworzyńskich nakładał na 
•a J  * Zakopanego bezprawnie opłaty za prze­
jazd brodu. W  ogólnym zatem interesie leżało oży-

• tllrystyo*ny i uzyskać wygodne połącze­
nie Zakopanego ■ węgierskiemi nzdrojowiakami; to

Obecnie m ie-" też w roba zeszłym wydział krajowy, na życzenie < nie -{-22, 
| żupanatn spiskiego, postanowił połączyć drogę wio­
dącą do Morskiego Oka z gościńcem węgle: skim.
Przy pe traktacyaoh postanowiono, że most zosta­
nie wybudowany wspólnym kosztem, że Węgrzy 
będą go budowali, oferty rozpisywali i wykonywali 
w przyszłości konserwaoyę mostu.

Gdy wydział krajowy zwrócił się do hr. Za­
moyskiego o oddanie grantu pod budowę i dojazd, 
uznał hr. Zamoyski, że połączenie Węgier z Gali- 
cyą w tern miejscu jest niesłychanie wainem dla 
oałej okolicy i korzystnem dla przemysłu krajowe­
go, jeżeli mu się zastrzeże sposobność do wykona­
nia większej budowy, niezmiernie pożyteoznem dla 
podniesienia rnohu tnrystj cznego, dla ukształtowa­
nia stosunki w zarobkowych lndnoioi Zakopanego, 
przewodników i fiakrów, a nakonieo bardzo pożą- 
danem dla przemysłu drzewnego i fabryk zakopań- 
ski n. Postanowił zatem wszelkimi sposobami rzecz 
popierać i dbał o to, aby kwestya ta z korzyścią 
dla powyższych czynników została rozstrzygniętą.
Oświadczył zatem, że jest gotów do wszelkich ofiar 
i da grunt bezpłatnie, a nadto kamienie, drzewo i 
inne materyały budowlane, jeżeli 1) wydział kra­
jowy zapewni budowę mostu firmie krajowej, gdyż 
nie mógł znieść tej myśli, że na końcu wspaniałej 
drogi, wybudowanej znaoznym publicznym kosztem, 
stanie most wzniesiony przez obcą firmę; 2) jeżeli 
wydział krajowy zatrzyma w ręku klucz do tego 
przejazdu, to jest zapewni układem z Węgrami 
fiakrom i przewodnikom zakopańskim swobodną 
komnnikaoyę, bez nakładania na nich opłat i usta 
nawiania rogatek. (Wiadomo, jak dziś władze wę­
gierskie traktują naszych przewodników). Zaairze 
żeń tych nie poozyniono, ohoć Węgrzy bez waha1 
nia-by je przyjąć musieli, W  ten sposób stało się, 
że mimo chwalebnych wysiłków ze strony Związku 
fabrycznego, którego zasługi podnieść należy z naj 
większem uznaniem, i pomimo rozpisania ofert, most 
budować będzie firma węgierska kosztem do Folo 
wy naszym, a most sam pozostanie w rękaeh Wę 
gićw i oni z księoiem Hohenlohem, którego wpływ 
na władze węgierskie jest znanym, będą panam 
sytuaoyi.

Chcąc sprawę jeszcze ratować, ofiarował hr 
Zamoyski budowę całego żelaznego mostu przepro 
wadzić własnym kosztem, bez przyczyniania się 
kraju lub rządu węgierskiego, aby tylko objekt ten 
zachować dla przemysłu krajowego. Gdy i ta pro 
pozyeya nie została przyjętą, mnsiał hr. Zamoyski 
zająć stanowisko, że będąc w zasadzie przeoiwnym 
takiemu rozwiązaniu kwestyi, nie może w żaden 
sposób ręki do niego przykładać i grnnt odda tylko 
zmuszony do tego drogą wywłaszozenia. W  ten rpo 
sćb choe hrabia Zamoyski odannąć od siebie odpo 
wiedzialność za załatwienie tej sprawy. Kto w tej 
sprawie ma racyę, rozsądzi tylko przyszłość. Może 
jednak, dzięki dobrej woli Węgrów, droga przez 
Wydział krajowy obrana da pomyślne rezultaty 
ludność zarobkująca Zakopanego nie będzie miała 
powodów do skarg, na utrudnienie przejazdu i za­
robkowaniu, to jednak tylko od ioh dobrej woli za- 
leżeć będzie; jednakie mając przekonanie przeciwne, 
hrabia ani przedtem, ani teraz nie możs ustąpili 
z obranego przez siebie stanowiska.

Jak dalece nieufność hrabiego Zamoyskiego 
do przeprowadzenia sprawy przez Węgrów była 
uzasadnioną, dowodzi sposób ioh postępowania już 
w początkach budowy. Oto na kilkanaśoie dni przed 
komisyą wywłaszczającą bezprawnie, postawiono na 
Białoe most drewniany, na innem niż przeznaczone 
do wywłaszozenia miejson i oparto go o grunt hra­
biego Zamoyskiego, połączono z drogą krajową, nie 
pytająo ani zarządu dóbr, ani (o ile z dość auten­
tycznego źródła wiemy) zarządu dróg krajowych 
Gdy wobec tego spełniłem swój obowiązek i most 
zagrodziłem od naszej strony, (bo nie mam prawa 
zezwalać na ząjmowanie przemocą gruntu pod moją 
pieczę oddanego), wtargnął rządzoa dóbr ks. Hohen- 
lohego z żandarmami węgierskimi na nasze teryto 
ryum i zaporę tę usunął. Wobec tego musiałem się 
udać do władz naszych, prosząc o opiekę przed 
gwałtem popełnionym przez straż bezpieozeństwa 
obcego państwa na naszem terytoryum.

Zdkiozenie. Pisma warszawskie otrzymały 
z Siedleo następującą depeszę: Pisarz Nowicki, po­
wracając do Garwolina wraz ze swym towarzyszem, 
zastrzelił wożnioę Ohodosza. Tysiączny tłum robo­
tników usiłował zlinczować Nowiokiego, lec* prze 
szkodziły mu w tern wojsko i straż ziemska. Za­
bójca i jego towarzysz obaj znani z tego, że są 
wyznawoami zasad rewolucyjno - socjalistycznych,
aresztowali. .

W  kasie międzyrzeckiej stwierdzono deficyt
28.000 rubli. , , .

Sam obójstw o. E Jaremoza donoszą, że dnia 
31 lipoa w południe odebrał sobie tam iyoie wy­
strzałem z rewolweru kapitan stanisławowskiej im 
tendantury Fr. Hrniczek, przeżywszy 89 lat. Przy­
czyną rozpaczliwego kroku była nieuleczalna oho- 
roba raka, która od lat kilku dręczyła nieszczęśli­
wego człowieka. Denat, człowiek zamożny, był 
od lat esteru żonaty z p. Zająozkowską, oórką 
inżyniera ae Stanisławowa. W Jaremom mieszkali 
pp. Hrniczekowie w willi „Muszka*, tam też miał 
miejsce ten straszny wypadek. Samobójca zostawił 
lic*, pisany do żony, tej treśoi: „Czujko »ię bar­
dzo chorym i nie mając nadziei wyjścia z tej stra­
sznej słabośoi, postanowiłem odebrać sobie życie*
Tragiczny ten wypadek wywołał w oałem Ja- 
remczn ogromne wrażenie. Młodej żonie, osierooo 
nej wraz z trzyletnią dsieoiną, towarzyszy ogólne 
i szczere współozuoie.

Gusta Amerykanów. Amerykanie lubują się 
w widów iakach wstrząsających nerwami, a opar­
tych na zdarzeniaoh ■ życia reeozywistego w pre- 
ryach! Najnowszy, a bardzo oryginalny ich pomysł 
przedstawia zrabowanie pociągu kolejo vego. Ory­
ginalność tego widowiska zasadza się na tern, 
widzowie sami są współ-aktorami. Rzeoa dzieje się 
w Cowey Island nad zatoką Hudsońską, gdzie la­
tem przebywa tysiąoe Nowojorczyków. Specjalny 
wagon kolejowy, ustawiony na szynach, porusza 
się tak, żeby siedzący w nim goście mieli wra­
żenie szybkiej jazdy. Odpowiednia ruchliwa soene- 
rya wyobraża im, że jadą przez dzikie prerye. Na­
gle odzywa się świst lokomotywy, pooiąg zatrzy­
muj* się, otwierają drzwi i kilkunastu dzikich In- 
dyan wpada do wagonu. „Ręoe do góry!* rozka­
zują bandyoi i oelują rewolwery do rzekomych pa­
sażerów, a w rzeczywistości widzów przedstawie­
nia. Potem następuje przeszukanie kieszeni podróż­
nych rozumie się tylko pozornie. Podróżnymi są 
goście, a bandytami prawdziwi Indyanie lub ludzie 
którzy już byli za rabunek karani. „Wstęp* na 
tę zabawę kosztuje od 10 do 26 centów za osobę 
i jest tern droższy, im więcej pomiędzy pozornymi 
bandytami znajduje się prawdziwych, sądownie ka- 
ranyoh opryszków. Widzimy, że Amerykanie za­
czynają stwarzać swoją własną „sztukę*, odpowia­
dającą ioh smakowi.

Temperatura dnia 31-golipca o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej + 2 0 , we Lwo- 
wie+18, w Tarnopolu —J-19, w Czerniowcach —J-16,
W Wiedniu -f- 20, w Salcburgu +  18, w Gracu 4 - 18, 
w Pradze +  19, w Tryeśoie 4-26, w Abbazyi 4-22,
W Ragusie -{-26, w Budapeszcie -J-21, w Berli-1

_ ; — , w Hamburgu 4-21, w Monachium + 1 7 ,
w Zurychu 4-17, w Genewie 4-19, w Lngano + 2 0 , 
w Anglii + 1 4 , w Paryżu + 2 2 , w Biarritz +  22, 
W Nizzy + 2 8 , w północnych Włoszech + 2 1 , 
W9 Florencji + 2 8 , w Rzymie+ 2 4 , w Neapolu 
+ 26 , w Palermo +  25, w Madrycie + 22 , w Sztok­
holmie +  28, w Petersburgu + 1 7 , w Wilnie + 1 7 , 
w Warszawie 4*18, w Moskwie +  10, w Kijowie 
+ 1 6 , w Odessie + 2 0 , w Serajewie + 1 6 , w Belgra­
dzie +  19, w Bakareazcie + 2 8 , w Sofii + 1 8 , w Kon­
stantynopolu +  26, w Atenach + 26 . (Temperatura 
według Celsiusza).

Wypogodziło się w oałsj Europie. Upały stra­
szne w Hiszpanii, w południowych Włoszech.

Stan powietrza T. o g. 7 rano +  17 R. 
w poł. +  22 R. w cieniu, +  80 na słońcu. Bar. 
769. Spada. Prześliczna pogoda.

Z  rozmów wakacyjnyoh.
—  Skąd pochodzi nazwa: „wdowiec słomiany?* j
— Ponieważ w tym czasie każdy mężczyzna jest

łatwe zapalny. ,
Pod Lwowem. i

— Czy pani jest miłośniczką zwierząt ?
—  I jaką jeszcze! Ostryg, homarów, kuropatw,

W  hotelu na prowłneyl.
— Jakże pan dobrodziej spał?
— Wybornie... ale te biedne pluskwy oka nie 

zmrużyły.
W  przedpokoju.
Stary jenerał (do panienki, którą prowadzi 

do salonu). Prawdziwy anioł z pani. O! oo za szko­
da, że nie poznaliśmy się temu lat czterdzieści!

Korespondenoya Admlnlstrsoyi WP. dr.
Sztoedzicki *c Glińsku. Upraszamy uprzejmie bez­
pośrednio do nas przesyłać prenumeratę pod adre­
sem Administraoyi Przegląda Syketuska 46, a nie 
za pośrednietwem oiur dzienników, gdyż to naraża 
nas na straty, a prenumeratora na zwłokę w otrzy­
mywania Przeglądu.

Część ekonomiczna.
Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy j 

za 60 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica I 
gotowa od 7'60 do 7’86, żyto gotowe od 6-40 do 
6-70, owies obroozny gotowy od 7-60 do 800, 
jęczmień pastewny od 6-70 do 7'00, groch paste­
wny od 6-60 do 7‘00, groch do gotowania od 9-60 
do 10-60.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 86-76 do 
86*00, ekskontyngentowany od 18-76 do 19-00.

Przy rnohu ograniczonym usposobienie słabe 
przeważa.

Widowiska i koncerty.
Colosseum Hermanów. Od 1 do 16 sierpnia. 

Tukito Toro Trio, sensacyjne oryginalne japońskie 
igrzyska wojenne. —  Viola de la Bera, gwiazda 
subretek ekscentr. —  Yittorio Georgetto, tancerze 
na rękach. — „ Uderzająca pifkność,u wodewil. — 
12 wspaniałych atrakcyj! —• W  niedziele i święta 
dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka,
* Aleksander Brdokner. „0  literaturze rosyj­

skiej i naszych do niej stosunkach dziś i lat temu 
trzysta. Nakładem wydawnictwa „Wiedza i życie*. 
Lwów. 1906.

W  bardao stosownej obwili pojawiła się ta 
praea naszego znakomitego historyka literatury 
polskiej, bo wtedy, gdy jak najusilniej powinniśmy 
się starać o poznanie narodu rosyjskiego, obowią­
zani do tego interesami terażniejfl*ośoi i praysało- 
śoi własnego kraju. Że do anajomośoi danego naro­
du jego literatura przyozynia się ogromnie, o tern 
abytecznem jest mówić. A ozy znamy tę literaturę ? 
Nie. Wprawdzie w ostatnich czasach pojawiają się 
tłumaczenia różnyoh autorów rozyjskioh (Andrejew, 
Czechow, Gorkij), jednak daleoy jesteśmy od isto­
tnej znajomośoi płodów dnoha rosyjskiego. Tak 
twierdząc, przytaesa prof. Bruoknsr powody togo. 
Przedewssystkiem stosunki po rokn 1881, a jeszcze 
bardziej po 63-eim, wyżłobiły między nami a Ro­
sjanami przepaść, pochłonęły wszystkie mrzonki o 
braterstwie, o wspólności i jedności słowiańskiej, 
zacierając Wnaelkie próby poroszenia struny wsa 
jemnośoi, o to starali się tacy uczeni jak W. A. 
Maciejowski, belletryioi jak Grabowski, publioysty- 
ka wreszcie.

Próby te i po stroni* rosyjskiej przebrzmiały 
bez eoha — pisze p. Bruckner —  pokryło je 
pełne ochłodzenie, w końou z jednej strony niena­
wiść, a drugiej uprzedzania i przesądy. I  zdawało 
się, że nawet możliwość traktowania spokojnego 
rzeozy po jednej i po drugiej stronie chimerą tylko 
pozostanie na zawsae. W istooie zapanowała u nas 
względem literatury rosyjskiej ignorancja zupełna, 
a do tego przyczyniły sit nietylko stosunki między 
Roayą a Polską, lecz również i szkoła rosyjska, 
nrywająoa nankę hist. liter, na Puszkinie i Gogolu.
Prof. Briiokner stwierdza, że literatura rosyjska 
posiada takich pisarzy, jąk Hercen, Szczedrin, Do- 
stojewskij, dalej takich jak Tołstoj, Czechow, ma 
Puszkina, Turgeuiewa — ma ludzi, czująoyeh głę­
boko ból każdego, ludzi, którzy pragną dobra, któ­
rym przyświecają najwyższe ideały.

Powinniśmy o tem pamiętać, mimo, że obok 
tyoh twórców stoją inni, dalecy od nich, oboy 
smutkowi znękanego czoła.

Ignorancja była nietylko po naszej stronie, 
eoz i po stronie rosyjskich literatów, którzy albo

pisali mało, wstrzemięźliwie, (z niektórymi wyją-1— ,r —  ------- - .  - n i : . , -  i_
tk&mi), albo milozeli zupełnie, przeważnie z brak a I sicze przydzielonymi do batalionu karnego 
znajomośoi nas samych. A przecież — pisie prof. Skzydłow zabawił u skazanyoh od 7-mej r 

literaturze rosyjskiej obok wielu

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
(Depesze popołudniowe)-

Vittel. Przybył tu wozoraj minister hr. 
Gołuohowsbi.

Helsingfors- Połąozenie z twierdzą Srea- 
borg zostało przywrócone. Bunt rozpoczął się 
z powodu niezadowolenia kompanii „minowej*, 
do której przyłączyła się znaczna część arty- 
leryi forteoznej, w chwili, gdy oelem wzmo­
cnienia załogi przybyły z miasta dwie kom­
panie piechoty. Zbuntowani żołnierze udali się 
na trzy w pobliżu położone ufortyfikowane 
wyspy, skąd w nocy otworzyli na twierdzę o- 
gień karabinowy i działowy. Załoga, która po­
została wierna przysiędze, odpowiedziała o- 
gniem. Wozoraj ogień zmniejszył się. Połąoze­
nie z twierdzą było przerwane. O godzinie 7*8 
w nocy rozpooeął się ponowny ogień armatni, 
który z przerwami trwał do ranka. Kobiety i 
i dzieci przewieziono na łodziaoh z twierdzy 
do miasta. Położenie niezmienione. Siły załogi, 
która atakuje zbuntowanych, otrzymały wzmo­
cnienia. Straty wojsk wiernyoh są małe, straty 
zbuntowanych znaczne.

Helsingfors. Wozoraj nastąpił w Sveabor- 
gn wybuoh składu proohu, będącego w rękach 
powstańoOw.

Helsingfors. Wozoraj o godzinie 7-mej 
wieczór okręty panoerne „Oesarzewioa* i „Bo- 
gatyr* otworzyły * odległości 60 kabli ogień 
na forty, obsadzone przez zbuntowanych żoł­
nierzy. O godz. 9 ogień ustał. Widaó szalupy, 
które w pojedynkę poozynają opuszczać ostrze­
liwane wyspy. . . . .

Helsingfors. Widziano tu wozoraj wieozór 
białą flagę, wywieszoną z twierdzy Sveabor- 
skiej. O półnooy wybuohł na jednej z wysp
pożar. „  „

Helsingfors- Sirejk generalny, propagowany 
przei robotników i „Cierwoną Gwardyę* nie po­
wiódł się, skończył się na maiyoh strajkaoh tn i 
ówdzie. W  mieście spokój jeszoze nie nastał, cho­
ciaż na zewnątrz rnoh jest prawie normalny. Wczo­
raj (we środę) przybyły tu nowe wojaka. Władse 
sądowe domagają się uwięzienia w twierdzy 11 
osób prywatnych, które podczas tłumienia niepoko­
jów w poroie pojmano z bronią w rękn. Również 
wniesiony będzie akt oskarżenia przeoiw tym, któ­
rzy uszkodzili linie telegraficzne lub tor kalejowy, 
albo którzy opanowywali lokomotywy i wagony.

Ter kolejowy uszkodzony w nocy w różnych 
miejscach. Woioraj zatrzymano WBkutek tego po­
ciągi z Petersburga, kuryerski i pooztowy. Część 
uszkodzeń naprawiono pod osłoną wojska. Ciągle 
jeszcze nieznani sprawey niszeaą telegrafy.

W  mieśoie oczekują przybyoia eskadry.
Helsingfors. Umarł tu w szpitalu marynarz 

krążownika „Finn*, nazwiskiem De Liyron, któiy 
wczoraj podczas ognia powstańców zerwał wywie- 
sioną przez buntowników na twierdzy Skatndden 
czerwoną chorągiew i podozas tego odniósł rany.

Ogień działowy na twierdzę ponownie podję­
ty. Ranni przewożeni są do miasta.

W  mieśoie wybuohły wśród „ozerwonej gwar- 
dyi* niepokoje. Załogę twierdzy wzmooniono.

Petersburg. Główny urząd telegrafiozny 
obsadzono daiś w nooy wojskiem.

Sebastopol. Zastępoa petersburskiej Agen- 
oyi telegrafioznej miał wozoraj rozmowę z do- 
wódoą floty morza Ozarnego, admirałem Skry- 
dłowem. Admirał jest zdania, że przyczyną nie­
pokojów wśród floty nie są żądania ekonomi­
czne, leoz jedynie propaganda rewoluoyjna 1 
mała liozba ofloerów.

Admirał odwiedził wozoraj marynarzy, 
skazanych za udaiał w niepokojaoh w listopa­
dzie z. r., a pozostawszy z nimi sam, przedkła­
dał im, że fałszywie postąpili nie uznająo try­
bunału wojennego, przez oo odebrali swym o- 
brońoom możność dowodzenia nieprawidłowości, 
popełnionych w toku śledztwa. Gdy admirał 
przy końou rozmowy odezwał się do skazańców 
słowem „braoia* — jeden z nioh odparł: „Nie 
jesteśmy woale braćmi, jesteśmy skazanymi na 
roboty przymusowe*. .

Skrydłow odrzekł na to, że wyrok dotąd 
niepotwierdzony, dla niego zatem są oni je-

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki,
Przyjechali dnia 2 sierpnia. P. Bogdański s 

Zakopanego. Z. Reinsperger i  Kriywege. K, Kling 
ze Lwowa. St. Bokiewioa z Lublina. Fr. Seiemsky 
z Jnngbnnzlan. P, Trzeciak z Rosji. Dr. 8. Ha- 
ozewski z Kołomyi. P. Glogierowa ■ Tarnopola. P. 
Kuszniewioi z Kowenicy. W. Bialasuknia z Chłt- 
niowa. K. J. Mogoeki z Komama. Pp. Chorośniocy 
z Chorośnioy. P. Bieleoki z Przybówki. M. Aslan
z Borysławia. M. M. Trnawsaky ■ Wiednia,

HOTEL FR A N C U SK I
Lwów — Plao Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p-l- 
znenska restauraeua e pokojem do śniadali, cukiernia 

to miejscu,
Przyjechali dnia 2 sierpnia. H. Góralscy 

z Bełza. H. Hruska z Pragi. M. Urysz z Kołomyi. 
W. Haładewioz ze Złoczowa. S. Zimermann z Wę­
gier. A. Heilpern, A. Muller i J. Sohnitzer z Wie­
dnia. A. Grisiynski z MoBkwy. S. Nowaoki z Ki­
jowa. W. Sabat ze Skolego. 8. Herzig z Sanoka. 
J. Orielioy z N. Sącza. T. Tlitaka z Brodów. M. 
Geissler z Kołomyi. J. Szeligewioz z Kałusza. A. 
Jellinek z Bema. K. Lipiński z Kamienicy.

Budipeszt 1 zierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psae- 
nioa na październik 1486—1488, na kwieoień 
16-44—16-46; żyto na październik 12 60—12 62 
na kwieoień 12-70—12*72; owies na paździer­
nik 12-86—12-88, na kwieoień 18-12—1314; 
kukurudza na sierpień 1266—12 68, na wrze­
sień 12-78—12-80, na maj 1907 r. 1106—1108. 
Bzepakna sierpień 82-60—82-70. — Oferty nt 
pszenioę : mierne. — Ohęó kupna: mierna. — 
Usposobienie: spokojne. — Pogoda: piękna.

Wiedeń 2 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier 19*40—19-50, 19-80—19-90 (silnie). — Spi­
rytus 40 00—40-40 (bez zmiany). — Nafta ga- 
licyjska bez zmiany.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 2 sierpnia.

Marki 117.87, renta majowa 99.66, węgierska 
renta koronowa 94 80, akoye: austr, zakł. kredyt 
671,00, węg. zakł. kred. 807.00, anglobanku 808.00, 
anion banku 649.60, bankvereicn 548.60, landerbanku 
488 50, kolei państw. 672.75, lombardy 165.60, akoye 
kolei Elbethal 000,00, fabryki broni 000 00, tyto 
niowe 000-00, alpiuy 578-25, Rima Muranyi 670 50 
prag. Ton. żel. 0000 00, losy tureckie 168 00, ruble 
260 26. Usposobienie: silne.

5*/. renta rosyjska z 1906 r. 78.80.

L w ów  2 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w waluole koronowej.
Akoye  aa zatokę: Kolej gal. Kr.rola Ladwlka po 

460 Koron — .— do —.— . Kolej Lwowzko-Ozem.-Jaaka 
po 400 kor. 579.— do 886.— i Banku hipotecznego pc 
StOO rtr. 074.00 do 684.00. Akoye garbarni w Rseizowie 
po 400 kor. —*— do — ■— . Tow, budowy wagonów 
w Sanoku po 500 korca —  800, Banku dlz handlu 
i praeajełu po 400 k. do 195-— .

L isty  za sta w n e  za 100 K.: Banku hipot. galie 
6 proo. io*. w 50 lat. z 10 proo. prem. 111-50 do 000.00. 
4 i pół proo. Io* w 50 lat 100.50 do 101-20, 4 m oo. loi 
w 80 lat 98-85 do 99-65 Banku kraj. 4 i pół pr< e. loi w 
51 lat 101,90 do 102.00. Banku kraj. 4 proo, los w 57 la- 
98 60 do 99.50, Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emk 
■ya) 99.70 do 00-00, 4 proe. los w 41 i pól lataoh 99-60 
do 00.00 4 proc. los w 66 lat 98 80 do 99-00.

Obllgl aa 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pre 
99.50— 100*20 Bukowińskiego fund. prop. 5 proo. 102.60 
do— . Koman. Banka kraj. 4 i pdł proo. (Siej emizyi) 
101.20— 101.90. Komun. Banku kraj. (4ej en.) 98.70 dc 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
pc 200 koron 98.89 do 99.60. Peiyozki kraj a roku 18711 
4‘ / .  proo, — do — . 4 proo. z 1896 r. 99.00—99.70, 
miasta Lwowa 4 proo. po *00 koron 97.7C do 98.40 
i/m/* P° 200 koron 100.60 do 101.80.

Ruoh poolągów kolejowyoh.
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo • euro pol­

skiego
Przychodzą do L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 P , 1 3 0 ,  8 .4 0 * .
Z Rzeszowa: 10.36.
B Podwoioezyk na dworzec główny 7,20, 11,45, U O .  

6.60, 10.80. ’ ’ 
Z Podwołoozysk na Podzamcze: 8 .0 5 ,  7.00, 11*16 . 6 06 

10 12*.
Z Ozerniowieo: 1 8 .2 0 * . 1 .4 0 , 8 10, 6.46, 9,08*.
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87,
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławeoznego 7-29, 11-50, 10-50*.
Z Tuohli 8-65 
Z Bełsoa 4*50.

5.50, 8.46, 6.26, 9.80*

Odchodzą ze L w t « a :

rano Do Krakowa: 8 .8 5 .1 2 .4 5 * ,  2 .45 ,4 .05* , 8.86,6.06* l i  00* 
Do Bsessowa: 4.06. ' ’

Briichner — w literatura© rosyjskiej 
nazwisk oboego pochodzenia (won Wiiin) są i pol­
skie nie zawsze przynosząoo nam aassozyt (Sękow­
ski, Bułharyn). .

Od tyoh postaoi jasno odbija postać Wlodii- 
miersa Spasowicza, priynosząoa pracami swomi 
ehlubę obu literaturom, postacie inne, stanowiące 
niejako ogniwa między płodami dneha polskiego a 
rosyjskiego. A ogniwa to — mówi znakomity hi­
storyk — dały wiele od XVI w., bowiem od po- 
ozątków tego wieku zaozynają się szeregi tłuma- 
ozeń na Litwie i Rusi, a także i w Polsoe. Jedne 

tyoh tłumaczeń wywołała ciekawość prosta, dru­
gie potrzeba, (np. przekłady statutów dla sslachty 
ruskiej, nie znającej jęsyka polskiego i łaoińskiego).
Tym sposobem na Rusi powstała zwolna eała nowa 
literatura, przeważnie polemiozno - teologiozna, Do 
jej powstania w sporej mierse priyciyniły się za­
bytki, pochodzące od nas pośrednio ozy bezpośre­
dnio. Tak więo, czerpiąc z obcych źródeł i nietylko 
przez Polskę, literatura rosyjska korzystała od naj­
dawniejszych ozazów z dzieł naszych.

Tu prof. Bruckner omawia szeroko wpływ 
literatury polskiej na rosyjską, przytacza oały sze­
reg tłumaczeń, dokonauyoh w wiekach X VI i XVII, 
wykazując zaś ten wpływ z głęboką znajomośoią 
historyka, omawiając go dośó szozegółowo, dowodzi, 
że jest on poważnym.

Piotr Wielki praerwał to, zwraoająo Rosyę 
tu wpływom niemieckim, a następnie francuskim.
Wiek XVIII i połowa X IX  nkaznją lukę poważną, ; » u j ,  ---------- : r
wpływ niewielki, (Niemcewicz, Mickiewicz, dalej i wnyoh przywódzoów

do 2-giej popołudniu, ozem ujął sobie maryna- , podwołoozyik adworoa głównego: 8.20, 10.66 2  21 
rzy Admirał ule oddaje się zupełnie nadziei, 1 8.16*, 9.60*. ■
aby było rzeozą lafcwą przywrócić spokój wśród Do Podwołoozysk ■ Podzamcza: 2 .35 , 6.86, 11.16, 647*
floty- . ~  __ _ „ Do Oierniowioo: 2.51*, 2 .40, 6.16, 9.ao, 10.40*.

Petersburg. Wiadomości o pożarze zamku , Do stryja 1140*. ’
w Liwadyi są fałszywe; faktem jest tylko, że Do Rawy i Sokala: 7.95*.
przed kilku dniami spłonęła tam stajnia. , Do Jarow a  ̂ 6-“ .

T .rlokl W ».y ,o y  p r .y -M o y
kadetów przybyli tu wozoraj. Pogrzeb Hercen j jj0 pnernyżia, Ohyrowa: 10.06*
szteina ma odbyć się w Moskwie. Jak słyohać, Do Lawooanego 7.90, 2.00, 6.25*,
zamordowanie jego nastąpiło na rozkaz „Zwią- Do Bełz<» 10.45.
S T czynnej w ilki z anarchią*. Podejrzane są ^  Stanisławowa, O.ortkowa, Humatyn. 9-10* 
o mord 2 osoby. Uwięziono żandarma, którego j Poolągl lokalne,
widziano kilkakrotnie z temi dwiema osobami; - Przychodzą do L w o w a :
żandarm jest podejrzany O współudział W z  Brzuohowio: (od 6 maja do. 28 września) 7;07 przed

{ południem, 8.25, 6.80 popotud. i 840 wieczór (w
Kronoztad Fałszywą jest pogłoska O bun- j niedziele i rz kat. święta) 10.00 przedpoł.. 1.48Kronoziao. /  i.J  v s  . ,  . ! po południu, (od 1 ezerwoa do 81 zierpnia »»

oie tutejszej załogi. Natomiast w 4 1 7 oddzie- j dziennie) 9JU wieozór.
In flotv ttrzyfslo do niepokojów. Telegraf bez % Janowa: od l|5 do 60|9 wł. codziennie) 1.15 
dmtn nie funkoyonuje już od 2 dni. j (od 1816 do 9|9 wł. codziennie) 8.45 wieczór,

Tvflls Dnia 30 lipoa zbuntowało się 6 +  w meAnete1 r. kaL święta 9.95j wieczór.lym s.  r  .__i on Ze Szozeroa: (od 27 5 do 16 9 wł. w niedziele i p« k-tkompanij samurskiego pułku piechoty Nr. 88, łwi<ta) „  9.^  ę kłt
który stał załogą we wsi Deszlagar. Zabito do- 2  Lubienia (odi8|5 do 16|9 wł. w niedz. i rs.it. święta)
wódzoę pnłku, dowódzoę batalionu, 2 innych o 11.60 wieoaór.
ofloerów i wojskowego duszpasterza. Z  Tyflisą , Odchodzą z e  L w o w a :
V -ysłano 4-ty batalion strzeloów, a Z miejsoo- D0 Brzuohowio: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.00 ra-
wośoi Groznyj dwa bataliony oelem stłumienia no. +28, 8.40 i 646npopoł. (tylko w niedaie
buntu.

Tyfli*. W  88 pnłku piechoty zbuntowało 
się nie pięó, »  9 kompanij. Gdy przybyli ko­
zacy, zbuntowani poddali się, wydali 4  g ló -

Orzeszkowa, Sienkiewicz z naszych ozasów). A czy 
literatury rozyjskiej korzystaliśmy ? Dawniej nie. 

Pod konieo dziewiętnastego stulecia znamy ją i 
nieco przejmujemy się może jej świetnemi dziełami 
Żeromski, Przybyszewski). Pewna pooiytnośó au­

torów rosyjskich, znajomość żywsza literatury wska­
zuje, że lody zaczynają pękać.

Oficerowie i żołnierze innych, poza obrę­
bem wsi Deszlagar umieszczonych kompanij, 
prosili namiestnika telegraficznie, aby iob użył 
dla stłumienia buntu. Z Tyflisu wysłano prócz 
oswartego batalionu strzelców także kompanię 
z mitrajlezami. Telegraficzne połąoaenie z De- 
szlagarem naprawione.

a iTii
1.86 popol., saś oodaiennie 8.14 popoł ,  ;

Do Szczere* 10.45^pmdpoł. (od 27|6 do 16)9 w niedz. i

De Lubienia: 2.01 popoł. od 1815 do 1619 w nledriele 1 
rs. k. święta. ,’ rr"  *

Uwaga. Pociągi pośpiewim drukowano K) literami 
Uuitem*; pociągi nocne ornacione aą gw-aidką. Por* 
nocna Uo.y iię od god». 6 wieo.ór Win óS + n i ”
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(Ciąg dalszy).
Miałem wielką oohutę powiedzieć, »» inu- 

» y  się nietyiko a WimiDe, lea? i * Woollw oh, 
alem się wstriymał, poprzestając na opowie­
dzenia wypadku z klaozrj.

— Moruienr Martel ma Zapewne tal do 
mnie — dodałem — ale c iłem ja winien, źe 
jego klaos protestuje prieoiwko zdobyczom po­
stępu. Bad jeseem, źa m <m sposobność przepro­
sić za mój automobil.

Jeffery — bo go tak będę nazywał — ski­
nął mi głową, niby uprzejmie, i zaozął rozma- 
w.ać z Agries* :ą. Zostałem z pnłkowmbien. 
Odprowadził mnie do okna. ]

— Mój przyjaciel Sadi Martel — rsenł — \ 
jest jednyar z inżynierów, zajęty oh pi sy wzma­
cnianiu loitów. Nie Bnam «J)in »eg o oafowieka.

— Gry jest Fr/nonzem f
— Tak, po ojou. Je j o  matka była Amery­

kanką. M« on duźfe wad tranooskioh, imudzy 
innemi: niedoatateoznta ocenia Anglię Powi­
nieneś pan gc przekonać o jaj zaciągach. Jogo 
ojcleo brał udział w niefortunnej kampanii 
meksykańskiej, ale syn jn i od dewna przybył 
do Franoyi Kiedyś wsławi się na owiy świat.

Miioz'Iem, nie ohoąo przeczyć, alem do­
brze pamiętał, śe przed laty szesnasta Bobert 
Jeffery opnśoił Anglię, wywożąc niiświetną 
opinię i bardzo niepewne widuki na przysaluść. 
Pułkownik twierdził, śe orarniawy mężczyzna, 
rozmawiaj ąoy w tej oh wili z maderao' telle 
Agnes, naLiyrra się Sad. Martel — ja byłem 
pewien, śe to Bobert Jeffenr.

Przeszliśmy do obiadu. Ne szczęście, Har­
ry prowadził Agnicezkę, ja znalazłem się przy 
stole po jej lewej ręce. ^'odziałem tak dsleko

od inśyniera, Je mogłem z nim nie rozmawiać. 
Łepoletier uprzedził nas, te Martel mówi n tru­
dnością po angielsku; na oo Harry oświadczył, 
te w śyoin swojem nie spotkał Franonza, któ­
ryby iego frnnonazczyznę rozumiał.

Agnieszka była wyohowana w irlandzkim 
klasztorze Isleworth, więo wyraśełn się bi rdzo 
płynnie po angielska. Ogólną rozmowę prowa­
dzono po f r a n c u z n a j b l i ż s i  sąaiedzi mówili 
ze sobą, jak obsieli. Parę razy złapaiem spoj­
rzenia Roberta Jeffery na mnie zwrócone, ale 
?dym oozy podnosił, on unikał mojego wzroku. 
Dziwiła mnie jego gadatliwość. W  Woolwioh 
achodrił za mruka.

— Zaciekawia mnie ten inżynier — rzekłem 
do Agnieszki. — Nieoh mi pani ooś o nim 
opowie.

Buohem eobie właściwym, troohę naiotuym, 
dotknęła mojego ramienia.

— Jeśli zeohoesu go pan wysłuchać, to sam 
oi wSiijr itv> o sobie powie.

— Aleś ja rozumiem znledwio połowę tego, 
oo on m ów i!

— Ge . aąazisz pan, że na óeaa traci* ?
— Ojciio pani tak sędzi. Powiada, że na­

zwisko owego ‘nś niera rozbr-mi po całej Eu- 
jropfę...

— Mnsiałby wynalaźó jaką nową trąbę.
— Jak da-i ao znasz pani monsieur Martala ?
— Od ro-poezm a robót. Wynalazł jakąś 

wielką maszynę Jo wydobywania węgle.
— Widzę, ie  pani i ię nim interesuje, że go 

pani lubi...
— Lubię wszystkich ludzi rozumnych.
— Kobieta wierzy w rozum każdego, kto jej 

o swym rozumie prawi.
— Więo czemuż pan nie opowiada mi nigdy 

o swoim?
— Zaoanę od jutra.

Nie znam nie bardziij denerwu; jnego, jak

flirt przy obiedzia. Mówisz o porozumieniu się 
dusz, wtem słynzysr nad uchem: „Czerwone, 
owy bi*io ?“ Potrąoasz o stronę uczuć — lokaj 
wola: „Francuskie, ozy hiszpańskie?" Wzlatu- 
jesa w obłoki — tenże osieł ściąga cię na zie­
mi'; pytaniem : „Koupot, ozy sałata ?“

e ja nie szukaJem flirtu z p1 me Lape- 
let-cr. tTnzur i nasze były poważniejsze.

Zwykło po wyjśein Agnieszki z jadalnego 
pokoju zostawaliśmy krótką obwił ■] przy ] e- 
'isi ikr,oh.

Owego wieozora, który się upamiętnił w 
mem śyoH, zaraz po obiedzie Henryk i tamten 
wrócili do salonu; uhoialem iść za nimi — Le- 
peletier ir,trzymał mnie.

— Może zapalisz papierosa? — rzekł.
Usiadłem przy nim na otomanie.

— Jak wie&„, nie palę — mówił — ale lu­
bię patrzeć n . lekkie obłoozki dyma. Oóś, po 
doba oi się ten papieros?

— Wszystko mi się zawsze podoba w pań­
skim domu — odparłem. Boję się tylko, że gdy 
pan a iw,_a do Anglii, nie potrafię go ugośoiS 
tak, jakbym chciał w Octtcsbrook C.stlfc

Odwrócił się, zasłonił płomień tampy. 
Zd 'e mi się, że był zakłopotany. Siedziałem, 
jak na żarzących węglach. Słona wyznania ci­
snęły mi się na n s j,; powstrzymywała je nie­
pojęta obawa, a mafie ile prieozncie.

— Obolałbym poanać pański dom — rzekł 
p i ohnrili tak oioho, że musiałem neha nadsta­
wić. — Ale żołnierz nie jest panem swego oza- 
sn. Obowiązek przykuwa mnia teraz do Calais. 
Za rok, a może za miesiąo, odzyskam swobodę 
ruchów. Tymoza cm nio nie c ieopję.

- Ja ; *dn*k mam nadzieję ujrzeć pana n 
siebie. Sądzę, że i mademoiselle Agnes wstawi 
się za mną.

Skinął, bym nmiłkł. Miał w tei ehwili 
twarz dziwnie zmienioną.

— Powtarzam i muszę oi powtórzyć, kapita­
nie, łe  nio nie obieonję. Nie pytaj o powody. 
Zeohoi j uwierzyć na słowo. Ody obowiązek 
staja pomiędzy nami a naszem pragnieniem, 
musimy iść za głocem obowiązkn. lyżmy obaj 
żołnierze. Powiiniśmy być ni. naszyoh itanc- 
wiskaoh. Dałbym wielu, żeby módu oi powie­
dzieć; „Pozostań tutaj, nważaj ten kraj m swą 
ojczyznę". Wszak wierzysz, że pragnąłbym te­
go, kapitanie Hilli* rd?

Nie wiem. oom na to odpowiedział. Gdy- 
by mi był dał poliozek, nie mógłby mnie wpra­
wić w większa osłupienie. Była tc odmowa na 
raoj*, niewyrażoną prośbę. Zerwałem in, i pa­
trząc mn prosto w oozy, rzekłem ;

— Panie pułkowniku! Ozy mam ze słów 
pańskich wyoiągnąó wniosek, nieprzychylny 
dla myoh pragnień ?

— Jak ohoesz, kapitanie.
— Uczysz pań sobie, abym opu^oil Calais?
— Tak.
— Czyś pan to powiedział s- ojej córce ?

Odwróoił głowę.
— Moja córka zrozumie to — odparł, a wi­

dać było, że go kosatujn te słowa.
"Wi jo nie wolno mi porozumieć się z nią 

w tej sprawie ?
targnął i spojrzał mi prosto w oozy

— Liczę, że jako osłowi >); honoru, nio jej 
o tea  nie wspomnisz.

— Czy mim pozostawić to pann ?
— Znam mój obowiązek.
— Darnje pan, że jS  w tej ehwili nie rozu­

miem mojego, r  , trzy dni w/óoę do Londynu. 
Gdybyś pan do tego ozasn rozmyślił się, je­
stem do usług w hoteln Meurioe.

— Nie miej pan ż&dnyoh nadziei. Moje po­
stanowienie jest niesłcinuft.

— Bądś oo bądź, daję D*nu trzy dni do na­

myśla. Gdybym już nie miał ujrzeć wdem oi' 
selle A g r u ...

dopowiedziałem myoh słów.
Nic nio wiem, oo było potem ; pamiętam 

tylko, że gdym odwróoił się jeszoze ode urzwi 
ujrzałem twarz znękaną, pohti-załą.

Nawet w owej ohwili żarn czułem, ś< 
i on oierpi.

m.
„ P a n t e r a " .

Wyszedłem, me powiedziawszy a ii jedne* 
go słowa 'ięoej. Ten oios ugodził nietylku
w moje r siuje, ale i w moju drm<> Powia­
dałam sobie, że Lepelet sr musi mi odpłacić 
za t }  zniewagę. W  p e rw ie j obwili ialn nie 
„ -tanswiałeir aię nawet, oo go skłoniło do po* 
dconego wystąpienia — kłamstirc pxotk*, ozy 
też jakież względy uboczne ?

Z  goi ,ą bł kałem się nad wybrzeżami, 
wreszcie miejnee oburzenia zaję/ rozwag.;. Wy* 
myślałem sob.e od szholnyoh żaków Inry u# 
mojem miejson byłb, zażądał objaśnień, starał 
się swoimi argumentami obalić wyro*, tem bo 
lesmejszy lla i uie, że dotyohozar nie znałem 
przeoi-* nośoi. Moja wo1-  byli prawem w Co 
tesbrook, zać w pnłkn jarzmo dysoypliny było 
łagodzone taktem i pobłażliwością nas »go puł­
kownika.

Zegar na wi ,ży katedralnej wybił dzir 
siątą. Troohę uspokojony, a przynajmniej o- 
ohłodzony, wróciłem d& hotelu Mearioi i. Szwaj* 
car oświadozył mi na wstępie, ż< pan Marta) 
osęka w moim nimsrze już od goaziny.A więo 
ten cizlowiek -.był jednak Hobertem Jeffery) 
Praychodził może ptoaić o dochowanie mn ta* 
jemnioy...

*•» RfTSK-Jif. - la tltŚTl

W ła d y s ła w  R o m a ń sk i
c. k. kontrolor pocit i telegrafu 

po krótkich cierpieniach, opatrzony iw. Sakramntami, zmarł dnia I-go 
ńerpnia o godz. w pół do 12-ej przed południem, przeżywszy lat 40.

Ciężką boleścią dotknięia żona, ojciec, rodzeństwo i dzieci za­
praszają krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych '-hrzeacian Łit 
obi=ęd logrzebowy, który odbędzie się w piąt ik dnia 3 sierpnia b. r. 
o god«i r.i 6 pc południa z domu żałony przy ul. Eąceich 1. 9 na cmen­
tarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 1 sierpnia ISO*.

.OOSOOEDIA* A  S?.Tkowski aH Sohiełkiojo 1. 10.

f
"i r

L U S I  A
ukochana dziecko

L uaw iK a ł S ta n is ła w y  M a r c in k ie w ic z ó w
_marła w Zakopanem, po długicL a cięśkioh cierpieniach dnia SO-go 

lipca b. r. w 7-ej wiośnie tycia.
Pogrzeb odbędzie ię dnia 2 sierpnia 1906 roi u o godsinie i-ej 

po południu z głównego dworca c. k. Kole’ państwowej we Lwowie na 
cmentarz Łyczakowski.

Na ten smntny < irzęd zapraszają rodzica krewnych, przyjaciół 
i pobożnych chrseścian.

Lwów. dnif 1 nierpnib 1906,
-OONOOBDIA* A Ttnrko—ski, Ijwów, ul- Sobisshisgo 1. 10.

Elegancka, jednopiętrowa, murowana 
- w  X X-. L  „O-  E O T

w Zakopanem
jejt od 15 w rześnia 1906 r.

do wynajęcia lub do sprzedania
Wiadomość u właściciela l. Bogdańskiego tamże.

W  t c d  e ń s  k  i

B a n k  Z w i ą z k o w y

Kapitał akcyjny:
K. 100,000.000

F u n d u sie  
r e  e  e r  w o w e :

K. 28,000.000

F il ia  w e  L w o w ie
LWÓW

rs własnym gmaohu przy

ul JaplHlej 1.3.
Telefonu nr. 57. Dyrakoya

Zakład oantraln^: 
Yledert:

FILIE: u»»i» n|Ł.
Berno, Budapesz., t  irr- 
nion j , Cieplice, Frie- 
dek-Miatek, Grac, Pra 
gaP ro4ciejóv,W . Noa- 

»adt i St. Pi), te .
18 kjniorów wymisny 

i kas depozytowych 
we Wiedniu.

Telefonu nr 868 Kantor wy­
miany

Załatwia -rssalkia intsrera bankowe, oras transakoye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyj "uje wkład ki w rachunku czek« ¥ym i w ruch. bieżącym. 
Przyjmuje w kładki nu 3*6%  książeczki wkładkowe. Oproc- nto- 

wame rozpoosyna siq z dniem naet^pnym po złośenin wkładki a koń­
czy się s dniem poprzedzającym nedjęoie r-kładki. Podrtek rentowy 
opłaca bank z własnych fdndussów.

E3konłU|e w e k s le , otwiera k.-edyty i udziela st Leski w podkład pa­
pierów w-vtośoiowy«h.

Prz6j.rowad,-d -  -zelkiu obroty giełdowe na targach krajowych i gran.
Kupu|e i sprzeda|e papl ry wartościowe, waluty i przekazy

na sagraniozne miejsca
Wydaje listy kredytowe na wszystkie ziraje,
Wymienia Kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksla we wszystkich miejseach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje pppiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje Bezpłatnie numera iosów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. —  Pilne osuwanie nad interesami klienteli.
Ułatwiania wszeiKiego rodzaju; umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim.
Zaftład zastaw niczy -d iiela saliosek na kosstcwnośoi i papiery war-

iiośoio v i.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwąjcaryą, i inne kraje.
f a k t o r  odpow ^esaam y ł t o m k l s

D rz, gotu|f do egsaminu prawu o- 
iiist. i r*e* wakaeye — skutek pewny. 
iSgłossenia: „Prawnik" Biuro So -ołow- 
skiego Lwów.

Pożyczki
załatwia sa kondyktem i bez kondyktn 
dla P. T. ursędnikói oficerów w ogól­
ności, »r')fesoró.;, wielebnego duchów.. 1- 
stwa, nauczycieli, notaryus y, lekarzy, 

adwokatów i aptekariy

Kepreientacya „Beamten Vereinu“
we Lwowie, ul. Kapern lka l. 2 B 

.ikw ldacya SpAfki T tp lcorów
»yl ko do 1 wrseśni i. Do nabycia jesaoao 
kompistne sypialnie, saloay, jadalrae, 
dyi iny, poriiery, firanki, mateiyb

:b owe, kołdry i t. p. Lwów, Jafll I- 
lońska 3 . __

Hiezpównane w uśyoiu Óhri-con. s
*■1 ryś*. sieWo stołowe poleoa Jan Woj- 
tych, złotnik, Lwów Akademicka 8. 

Dzierżaw a Podolska, .y.iąo kilkśket
morgów, *)00 o .tyngent ^riy itaoyi ko­
lei, mariec 1907 objął ... rhs aaras. 
Lwów Lewart Kocha owszie-u 15.

Do wyrobu dachówek
poleea

f f a r b y  c e m e n t o w e
w* wflsjafekich kolortoh i  fabryk ba war- 

skiok
je d y n ie

Alojzy Hubner
L w ó w .

Wtó&W -..J.

w  » < »  'Ci m  ją « > i a
dla miast, gmta, folwarków, fabryk, ogroaów, „machów publicznych, domów

prywatnych I t. d.

Poszuk* i ranie i uohwyoenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Inatalboy e domowe z klozetami, ianionkan . i t, d.

Ceiitraliio 
0 6  R ZE W A N I Ę

wszelkich cyatea.ów
I W E N T Y L A C Y ą

Łaźnie, Mechaniczne p-alnle I suszarnie i t. d.

projektują I wykonuje:

Inź. Leonard Nitsch i 8ka, Kraków, ul. Kolę owa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie

J9S4 '-«* 'i a#® f.;

J. A . 1 A C Z I  i  ł !
W E  L W Ó W  &JE

c .  I  łc. d L o e tS fw c ® , n a d j e m y .

Sadzonki olchowe
i wazysthioh ipnyoh drzew leśnych. 
Krzewy i driewa parkowe sprze­

daje tanio

Zarząd dóbrBorówna
koło Bochni, poczta i tei. Wiśnicz

(Galicya).
Katalogi na żądanie wysyła opłatnie. 

Prosię o wczasuj lamów' nia.

bajcowania psłciicyl
X a m i e ń  s i n y  ~
 B a j c e  D u p u y * a

w paldetaoh z irsepisem -iśyo i
poleca naftjnle]

Alfred Beacock
fA G a /T N  FARB

Lwów, ul. Hetmuikske I. 4.
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1 oaostałe nutyt/
do śpiewu i na fortep  ̂an z wydawnictwa

a M E L Q M A R M
wy sprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

Dr. U H M Y

płynU

Doskonal* - dtłuszoza i od­
każa sfcArę, zapobiega 
wypad niu włosów, — 

ib i icni ioh porost. Do 
nabyoia w zasobniej- 
szyek apte ich, droga 
ryath i zł jad. sh perfnm. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Mikolasoh; 

w Krakowie 9 Reii_.

i

o cenach
redakcyjnych ogTosienia do wzzyst- 
kioh i yjątku dzienii:V »,
Iwowaklcl , k rakow sk ich . 
warszawskich, wi >a lAskich, 
Bzesklch, tranu  st icfi ,ct.,

ozasopism fachowy oh miejscowy c'- 
I zamiejscowych i sagranicsnyoh, si - 

mówienia nu klisze i ryzanki do 
ogłoszeń, !~r soumeiatę na 

wszelkie pism a  
przyjmąje

Ajencja daenniiow i n t t a e i
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasał Hausmana Nr. 9. 
Zesitorysy gratis.

P R Z Y J A C I E L  DZIECI
P IS M O  T Y G O D N IO W E  ILLU STRO W AN E,
N A U C E  I R O Z R Y W C E  M l O D Z IE Z Y  PO- 
---------------------Ś W IĘ C O N E .----------------------

W  csąż-i litero okinj na wiara:

j opowiadania historyczne i z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych.

PRBMIUM NA BOK 1 0 0 6 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
szyli książka co miesiąc.

\hszystkic tomy wychodzą w ozuobnej oprawie.

Prenumerata wynesi;

Kwartalnie -4r80f rocznie 19 k. 20 h. wraz 
z przesyłkę poczt.

Sltspedyeya:

Biuro dziennIKów Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9

P p j g  r  a ft h r y k i Be m  F is ilk , w ^ k ic h

Na wszystkie
i>e* toyfolku  pitm a codzienne m iejscow e, za»i*eJ»co- 
»«> teiettuńsMie i zagran iczn e, tygodniki, ilustracye  
artystyczn e, pism a num orystyczne, mody, żu ru aie , 
p rzy jm u je  prenum eratę z d . !atsp so m iejscu  lub 

w y sy łk ę  na protminegi po ąe.tarft rniuikegjnyeh

|eoc| dzienników i ogioszec Sosoloraê o
Lwów, pasaż Maasmana

-W- Ogloez*5DJa do W83ry*itkioh pinin najtaniej, -sil

E 8 8 8 8 b l S

Doniesienie! Korzystając

ze zniesienia cenzury

T Y G O D N IE
IL L U S T R O W A N Y
rozszerza znacznie rozmiary pisma za­
równo działu illustracyj w rzeczaol l arty­
stycznych i  bieżącej chwfli jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. 1906
d o d a t k o w  k s i ą ż k o w y c h  (S ieilieiritia ),
■ REMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

NOWOŚĆ:
S z e r e g  n u m e r ó w  a l b u m o w y  c h .

Warunki prenumeraty
..Tygodnika lllu , rowanego4 ł 12 tomami dziel Sien­
kiewicza, zeszytami albumowymi, dodatkiem powie­

ściowym w arkuszach 1 preminm kolorowemi
W a l  fu w u  

Lw atalruu 0 kor. 60 hal.
1‘ółrooanie 18 ,  60 ,
Roonnie , 87 „  80 „

W  G . .oyi ■ priaayłhą poortowij 
Iwa. Łolnia , 7 *oi 20 hal.

Półrj* *nie . td „
Booa ’  « .  . 08 „  80 „

Pragnący  otraymaó Diieła dionkiewi#B& w bard*o pięknej 
oprawie (a portretem Sienkiewio*a n« u .łado*) dopła-iai^ kwartalnie 
80 hal., półrooanie 1 K. 20 h., rooania 2 K. 40 hal.—N ,le tość tę pro­
simy nadsyłać n lem z prenumeratę.

Prenumeratę ze Lwo.ra i oałei Galieyi i  Bukowiną erzy.jmują , QAOwna
eksped. „Tygodnika  (ilustrowanego* i b wowie, pai i  

jfausmana 9. oraz wszystkie księgarnie i kantory pism ,

Munsary okazswe I prospekt wysyła gratis: fiłŻJR* ekspedycya „Tyon- 
dnika" ara Lwowie, Pacai Hausn.aa » (B iuro  dzieninkAw I oa,a- 

•żsA Jokołowsklwgo).

Z drakar c  S W inian*


